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Otwarcie powszechnej wystawy w Paryżu.
Pomimo uzasadnionej w wielu szczegółach kry­

tyki, do jakiej obecne wewnętrzne stosunki francu­
skie wyzywają —  pomimo niesłychanego osłabienia 
mocarstwowego stanowiska Francyi od czasu klęsk 
roku 1870 — jednak zaprzeczyć się nie dą, że ta 
Francya upokorzona i osłabiona na zewnątrz, a we- 
wnętrziiemi rozterkami zawichrzuna, zawsze jeszcze 
kroczy w przedniej straży cywilizacyi i postępu, za­
wsze jeszcze dawną siłę przyciągającą na wszystkie 
cywilizowane narody wywiera.

To też kiedy w sobotę otwierała Francya naj­
większą wystawę powszechną, jaka  kiedykolwiek 
była urządzona —  'uwaga całego cywilizowanego 
świata zwrócona była na Paryż i niecierpliwie ocze­
kiwano wszędzie telegramów z przemówieniami urzę- 
dowemi, jakie przy tej sposobności wypowiedziano. 
A mieszała się do tego pewna ciekawość. Wystawa 
należy do zakresu działania ministra handlu ■—- a mi­
nistrem handlu jest Millorand, zdeklarowany socya- 
lista, który nietylko do gabinetu p. Waldeck-Rousseau 
wszedł bez .wyparcia się w czemkolwiek swoich so­
cjalistycznych zasad, ale też później na udział swój 
w rządzie uzyskał zgodę swego stronnictwa, zgroma­
dzonego na ostatnim kongresie francuskich socyali- 
stów. Co powie ten socyalista-minister przy otwarciu 
wystawy, tworzącej przejście od XIX do XX wie­
ku?  — to rozcięliawiało jeszcze bardziej, aniżeli co 
powie prezydent republiki Loubet.

I  oto obaj ci republikańscy dostojniej7, z któ­
rych jeden jako soeyalista widzi w dalekiej przyszło­
ści uspołecznienie środków produkcyi, więc zniesie­
nie dzisiejszego, na prywatnej własności tych środ­
ków opartego porządku społecznego —  a drugi jako 
światły „burżoa“ wierzy w urzeczywistnienie ideału 
społecznej sprawiedliwości w granicach obecnego 
systemu ekonomiczno-społecznego — obaj ci dostoj­
niej* dostroili sic w swoich przemówieniach najzu­
pełniej do jednego tonu, obaj wypowiedzieli zasadj7 
i hasła, które muszą znaieść siiuy a sympatyczny 
oufiźwięk wśród wszystkich ludzi postępowych a 
sprawiedliwych.

Nie potrzeba być soeyalistą, aby z całego ser­
ca i przekonania przyklasnąć słowom Millet anda, 
gdy sławiąc zasługi umiejętności na wszelkich po­
lach życia ludzkiego —  r z e k ł :

„Nauka wyświadcza człowiekowi jeszcze i tę 
znakomitą usługę, żo wyjaśnia mu tajemnicę mato- 
ryałnej i moralnej wielkości ludzkiego społeczeństwa, 
tajemnicę, wyrażającą się jednym wyrazem: s o l i ­
d a r n o ś ć . . .  Ta solidarność zmierza do tego, ażeby 
łagodzić istniejące wśród każdego narodu rażące nie­
równości, czy to z natury rzeczy, czy ze społeczne­
go porządku powstałe; ona chce dzieci tego samego 
narodu połączyć węzłem prawdziwego braterstwa".

I  nie trzeba być kosmopolitą, aby się zgodzić 
z tym mówcą, gdy mówi o rozpostarciu się dobro­
dziejstw tej solidarności na calc.j powierzchni ziemi,

i o zbliżającym się dniu, kiedy „świat będzie uzna­
wał tylko współzawodnictwo w pokoju, a zwycięskie 
walki tylko w pracy".

W ten sam wyższy ton uderzył i tak samo 
w dalszą przyszłość myślą sięgnął prezydent repu­
bliki Loubet — gdy kończące się stulecie trafnie 
tein scharakteryzował, że jego zwycięstwo nad błę­
dem i nienawiścią pozostało jcszczo niezupełne, ąJe 
żo nam w i e k  t e n  p r z e k a z u j e  w i e c z n i e  ż y w ą  
w i a r ę  w p o s t ę p .  Istotną cechą tej wystawy bę­
dzie, iż przedstawi ona dążenia do doskonałości 
w tej sztuce, „ j a k  ż y ć  w l u d z k i e m  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e " .  Geniusz, który opanował ślepą materyę, 
sam jes t  poddany zasadom s p r  a w7 i e dl i w o ś c i i d o- 
b r  o ci. Pomimo srogich walk, jakie się rozgrywają mię­
dzy narodami na polu przemysłu, handlu i ekonomii, 
„narody zawsze na pierwszem miejscu stawiają po­
szukiwania środków, którcmi by można c i e r p i e n i a  
ł a g o d z i ć ,  p o m o c  o r g a n i z o w a ć ,  z a s a d o m  
m o r a l n y m  c z y n i ć  z a d o ś ć ,  a p r a c ę  z a b e z ­
p i e c z y ć " .

Temi hasłami demokratyczna Francya zamyka 
niejako XIX stulecie, a wkracza w dwudzieste — 
a liasla te padają z list głowy państwa i z ust 
pierwszego w Europie miuistra-socyalisty. Można 
przeciw tym hasłom zwrócić się z tą  najtańszą i naj­
łatwiejszą krytyką, że są one w swym idealizmie 
utopijne —  wszak krytyka taka zawsze dostawała 
się w udziale tym wszystkim, którzy pragnęli 
wznieść ludzi i narody ponad ciasno pojmowany ego­
izm na w7yższe szczeble umoralnionia i uspołecznie­
nia. Sami zresztą urzędowi mówcy republiki francu­
skiej mówią o tych hasłach jako o k i e r u n k u ,
0 tendencyi, o dążeniu do ideału, a nie jako o 
czemś, co się da zadekretować i dekretem w czyn 
wprowadzić.

Ale dążenie — j e s t .  Ono stacza ciągłą walkę 
z jednej strony z dążeniami wręcz przeciwnemi, 
lnającemi swe źródło w jednostkowym i zbiorowym 
egoizmie, a z drugiej z błędami metody, stoso­
wanej przez wielu z tych, co nowym stosunkom to­
rują drogę. Ono w tej walce ma do zapisania nie­
jedną porażkę — ale też i niejedno świetne zwy­
cięstwo, a przedewszystkiem c i ą g ł o ś ć  tych pra­
wdziwie ludzkich dążeń i nieprzerwane, na różnych 
polach życia dokonywane, a dążeniami temi natchnio­
ne prace i czyny, na pozór drobne, ale swą ilością
1 wszechstronnością tworzące ' co raz pewniejsze 
dla przyszłości podstawy. To też, kto dziejowego 
pochodu ludzkości ku lepszemu nie mierzy na lata, 
albo i na dziesiątki lat, ten uśmiechnąć się tylko 
może na zarzut utopijnośei, czyniony zazwyczaj tym 
hasłom, jakie padły z ust najwyższych urzędników 
republikańskiej Francyi.

I  niech tylko takie hasła z takich miejsc czę­
ściej padają i idą w masy — i niech im odpowia­
dają czyny, stopniowo zmierzające do ideału spra­
wiedliwości w społecznych i państwowych urządze­
niach, a tern samom także i do stopniowego poje-

Wszelkie yraw a zastrzeżone.
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Barcikowski spojrzał na Hostyę, którą ksiądz 
choremu podawał, i uczuł gorżki żal i wstyd. On to­
go chleba anielskiego nie pożywał całe lata — do 
Stołu Pańskiego nie przystąpi w skonania godzinie. 
Był tego pewny, nie zdając sobie sprawy, dlaczego, 
tylko mu się to zdało rzeczą niezawodną i poza­
zdrościł temu umierającemu.

Dowieź po Sakramencie umilkł, twarz miał po­
ważną i rozjaśnioną.

Ksiądz go krzyżem przeżegnał i wyszedł. Bar­
cikowski go przeprowadził, chciał płacić.

— Nie trzeba! — zaprzeczy! proboszcz dość 
szorstko. — Ciała i Krwi Pańskiej za pieniądze nie 
udzielam. Pan krewny pana Ilowicza?

— -Tak. Jestem  Barcikowski.
— A...a.,. —  zdziwił się ksiądz i spojrzał nań 

uważnie. — Znałem babkę -pana. Kiedyś, dawno bar­
dzo, byłem w tamtych stronach wikarym.

Nic więcej nie rzekł, skłonił się i wyszedł. 
Wacław wrócił do chorego.

— Dobrze mi, bardzo lekko i spokojnie — 
rzekł Iłowicz. — Daj Bożo niebo księdzu. Tak mi

było straszno, człowiek żył, jak  bydlę... wstyd... 
wstyd... A ksiądz innie pocieszył. Piotr, apostoł, Chry­
stusa sio zaparł, a darowano mu. A jaż nic święty, 
ja  grzesznik. Alom też nie Judasz, nie sprzedałem 
swego Boga... nie... tego nie. Zapomniałem o Nim, 
obrażałem... alem nie sprzedał. Bogu za to dzięki! 
Oto przyszedł. do mnie, i do Niego pójdę. Dobrze 
mi... spokojnie. Już  mi nie straszno. Śmierć idzie, 
a za nią Bóg miłosierny.

Umilkł. Poruszając ustami, modlił się. Po 
chwili w yszepta ł:

— Ciotka Anna może mnie spotka. Będę ze 
swojemi I

— Babka umarła ? — spytał Wacław prze­
rażony.

— Nie wiesz? Umarła w zeszłym roku. Pisał 
do mnie twój brat. Nie mówiłem ci ? Umarła. Śniłem 
ją  niedawno. Będziemy zaraz razem 1 Chciałbym tam 
leżeć w swoich stronach, ale oni mnie nie zechcą 
sprowadzić. Porzuciłem ich... Dialogom teraz taki 
sam. To wszystko szakale, kruki. Sam jestem, ale 
tam swoich odnajdę. Dobrze mi. Zawołaj Weronikę, 
niech pacierz mi przypomina. Dziękuję ci, żeś przy­
szedł. Ty także sam. Dzisiaj, to mi żal, takich, jak  
my. Pusto, pusto !

Wyczerpany zupełnie, umilkł i oczy zamknął. 
Wacław polecił go opiece Weroniki i odszedł, obie­
cując wrócić rano i przysłać jej do pomocy stróża. 
Wyprawił też zaraz lokaja, a sam spoczął godzin 
parę. Czuł się bezmiernie rozdrażniony, chory mo­
ralnie i fizycznie. Gdy wczesnym rankiem, pomimo

dnania wrogo przeciw sobie stających antagonizmów. 
Musielibyśmy zwątpić o ludzkości i jej cywilizacyi •— 
gdybyśmy zatracili wiarę w możność zwycięstwa tych 
haseł na w s z y s t k i c h  polach życia. Nie dotknięto 
w tych mowach z przyczyn zrozumiałych, sprawy 
stosunku narodów uciskanych do narodów panują­
cych. Ucisk narodowości wszakże — jeszcze w oboc 
tylu milionów i na tak wielkich obszarach praktyko­
wany — jes t  tak samo sprzeczny z owomi zasadami 
„solidarności, sprawiedliwości i dobroci", jak  ucisk 
społeczny. Człowiek rodzi się nietylko człowiekiem, 
ale rodzi się także Polakiem, Francuzem czy Niem­
cem, i kto go w tej jego narodowej odrębności 
gwałci — taki sam gwałt mu zadaje, jak ten, kto 
przez społeczny ucisk ducha jego i ciało do skarlo- 
wacenia doprowadza. Więc kto głosi sprawiedliwość 
wobec ludzi — nie może przeczyć sprawiedliwości 
wobec narodów. Kto mówi o przejednaniu społe- 
cznem przez sprawiedliwość w wewnętrznych stosun­
kach —  kto równocześnie mówi o p o k o j o w e j  
pracy narodów, ten musi żądać sprawiedliwości dla 
narodów, jako jedynego środka, wiodącego do pokoju 
i do przejednania wśród narodów.

To też do głosów, solidaryzujących się z hasłami, 
wypowiedzianemi przy otwarciu paryskiej wystawy — 
głosy p o l s k i e  szczerze przyłączyć się mogą.

KORESPONDENCIE.
W arszawa, 14 kwietnia.

(Z  chwili).
Coraz to częściej i jawniej słyszy się o przy­

gotowaniach wojennych i o możliwości starcia z bro­
nią w ręku. W kołach wojskowych zapanował mar­
sowy „stiinmung", karność jes t  surowiej przestrzec 
gana, a wszelkie wykroczenie przeciw subordynacyi, 
karane srożej, niż dawniej. Są to wprawdzie nader 
problematyczne oznaki, niemniej jednak charaktery- 
czne w czasie, gdy się mówi o zajęciu Heratu, o 
ogłoszeniu Bułgaryi królestwem i tym podobnych 
sprawach, bądź co bądź szczęk oręża wróżących. 
Śledzą też ludziska każdy objaw, potwierdzający 
krążące w powietrzu pogłoski, upatrując w nieje­
dnym dowodu swych domysłów. I  tak, świeżo okól­
nik władz wojskowych, rozesłany (dyskrecyonalnio) 
podwładnym organom, wzbrania wydawania paszpor­
tów urlopnikom i zaleca, aby wszyscy urlopowani 
znajdowali się w dotychczasowych miejscach zamie­
szkania. Otwarcie kilku stacyj telegraficznych w pun­
ktach pogranicznych, również daje do myślenia. Sło­
wem, coś jest.

Bawił tu w tych dniach znany tłómacz Sien­
kiewicza, p. Courtin, przybyły dla zobaczenia się 
z Sienkiewiczem, który powrócił do Warszawy z u- 
końezoną ostatnią* częścią „Krzyżaków". P. Courtin 
złożył wizytę Prusowi, prosząc autora „Lalki" o 
pozwolenie na przekład „Faraona", co oczywiście 
uzyskał.

dotkliwego cierpienia wątroby, udał się do chorego, 
liowicz właśnie przed chwilą skonał. Jeszcze sio 
paliła gromnica i sumienna Weronika kończyła mo­
dlitwy ostatnie. Długą chwilę stał Wacław nad zwło­
kami, ponuro wpatrzony w twarz nieboszczyka. Był 
to ostatni węzeł rodzinny, który się zerwał, ostatnia 
istota... swojska. Wczoraj on przejrzał, zrozumiał 
ich życie gorzkie i pożałował samotnika. Dzisiaj 
wszystko już odbył i z wiarą odszedł, szczęśliwy! 
Gorzki żal i ból targnął duszą pozostałego. Nie 
spotka go j u ż ; za życia nie i po śmierci nie. Był 
tego pewny, nie zdając sobie sprawy, dlaczego ? 
Tylko mu się to zdało rzeczą niezawodną, że i wie­
czność ich nie połączy. I  pozazdrościł temu umarłemu...

XI.
O Pałagiei Fokownie nikt już u Burakowskich 

nie pamiętał. Zginęła, jak  kamień w wodzie, nigdzie 
jej nie spotykano, nikt o niej nie wspominał. W a­
cław tylko czasami, gdy bardzo mu dokuczył niepo­
rządek w domu, lub kradzież służby, mawiał do żony:

— Jedna Pałagieja umiała wśród tej hołoty 
utrzymać ład i dopilnować gałganów. Ciekawym, co 
się z nią dzieje?

— Zapiła się pewnie dawno, na śmierć — od­
powiadała pogardliwie Saszeńka.

(C. d. n.).
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Koncert polski w Paryżu, po bliższcm zbada­
niu tej sprawy przc?i dyr. Młynarskiego, odroczono 
do jesioni, juko pory, wróżącej o większein powodze­
niu. Tymczasem fundusz, przeznaczony na koszta 
koncertu (okoio 15.000 franków), a ofiarowany przez 
inieyatora dyr. Młynarskiego, zużytkowany zostanie 
na wydawnictwa orkiestrowe dziel Moniuszki i innych 
polskich muzyków'. Między innemi wydane będą „Hra­
bina" i „Step“ Noskowskiego.

W świecie malarskim zapanowało od niedawna 
niezwykłe ożywienie. Mamy co chwała specyalne wy­
stawy. Była więc wystawa prac Krzeszą, obecnie 
mamy koickcyę płócien Wywiórskiego i Szyndlera, 
wkrótce zaś otwartą będzie w „Zachęcie" wystawa 
obrazów Kozakiewicza, który zamierza porzucić Mo­
nachium i na stule osiedlić się w Wurszawie.

|J ,D zierżaw ca z Oiesiowa" Przybylskiego, o któ­
rej to sztuce tak pochlebne wiadomości nadeszły ze 
■Lwowa, będzie i w Warszawie, jak  się zdaje, sztu­
ką kasową. Premierę naznaczono na poniedziałek, 
a już na cztery przedstawienia, wszystkie bilety 
rozchwytn.no. Po za tern reżyserya przygotowuje 
komedyę w 4 aktacli Tadeusza Konczyńskiogo p. t. 
„Otchłań".

Z nowin, obchodzących scenę, donieść mi je­
szcze wypada, że St. Kozłowski, którego „Diana" 
budzi niezwykle zaciekawienie, rozpoczął pisać kro- 
tochwilę p. t. „Na Parnasie", a nadto, jak wieść 
głosi, Henryk Sienkiewicz zamierza obecnie poświę­
cić swoje pióro współczesnemu dramatowi.

Druga z rzędu „konfereneya literacka" odbę­
dzie się we środę. Przemawiać mają Ignacy Matu­
szewski, nadto znany poeta Baliński odczyta swój 
najnowszy utwór.

Przed świętami chleb podrożał znacznie, mówią 
o nowym syndykacie piekarzy. A lf.

Gdzie zakładać szkoły średnie.
(I). Pod powyższym tytułem ogłosiło Muzeum, 

w zeszycie grudniowym r. z. bardzo ciekawy i 
aktualny a r ty k u ł ; na tom tle wywiązała się nastę­
pnie, pożądana w takich razach, polemika między 
autorem artykułu a prof. Kunzem z Krakowa, zna­
nym oddawna zwolennikiem szkoły jednolitej. Uwa­
żamy nietjiko za rzecz pożyteczną ale nawet po­
trzebną treść tych rozpraw podać do szerszej wia­
domości.

Autor pierwszego artykułu, W. Z., nie tyka 
już wcale kwrestyi, czy potrzeba w' Galicji nowych 
szkół średnich ; to jes t  już rozstrzygnięte dawno, 
zarówno ze względu na obszar kraju, jak i liczbę 
ludności, szkół nowych potrzeba i to bardzo wiele. 
(Jhodzi tylko o to, gdzie je zakładać. Wskazówek 
do rozstrzygnięcia tego pytania szuka autor w ten 
sposób, że rozw aża, jakie jes t  georaficzne roz­
mieszczenie istniejących obecnie szkół średnich. Po­
kazuje się tedy, że z 30 szkól średnich w kraju, 
loży 22 wzdłuż głównej linii kolejowej Kraków- 
Lwów-Podwoioczyska; z reszty leży 13 na południe 
od tej linii (i to 8 w wschodniej części), jedna zaś 
tylko na północy (Brody). Uderza tu przedewszyst- 
kicm, że cały północny pas kraju, niemal trzecia 
część Galicyi, nie ma ani jednej szkoły średniej, z po­
łudniowej zaś części upośledzoną jes t  strona zacho­
dnia, mimo znacznie gęstszego zaludnienia i wyższej 
oświaty.

Jeszcze gorzej rzecz sic przedstawi, jeżeli 
zważymy, że wszystkie 30 szkół rozmieszczone są 
w’ 23 miejscowościach, mianowicie w stolicach po­
wiatów', (z wyjątkiem Bąkowic, ale i ta może ucho­
dzić za powiatową, bo drugiej w' tym samym po­
wiecie nie m a); jeżeli przyjmiemy, że lO szkół średnich, 
istniejących we Lwowie i w Krakowie zaopatruje 
potrzeby nietylko tych dwóch miast, jako jednostek 
administracyjnych, równych powiatom, ale i swoich 
właściwych powiatów, to wykaże się, że tylko 25 
p o w i a t ó w  w Galicyi posiada swoje szkoły średnie, 
54 zaś jej nie m ai 54 p o w i a t ó w ' ,  z o b s z a r e m  
53.000 k m 2. (wTi ę k s z e ,  n i ż  C z e c h y ) ,  z l u d n o ­
ś c i ą  p r z e s z ł o  4'1 m i l i o n ó w  b e z  s z k o ł y  
ś r e d n i e j ! !  —  Wobec takiego strasznego fakty­
cznego stanu wszystkie gadania o usiłowaniach i 
pracy nad podniesieniem oświaty w Galicyi, są pu­
stym frazesom. Dwie trzecie ludności są po prostu 
odcięte od szkół średnich, jeżeli nie posiadają zna­
czniejszych zapasów’ nuiTeryabyeh z drugiej zaś 
strony te szkoły, które są, nie mogą spełniać nale­
życie swego za (lania z powodu niesłychanego prze­
ludnienia nietyiko w stołecznych zakładach, ale 
nawet w większej części prowincytuminych.

Jak  najenergiczniejsze zakładanie nowych szkół 
jest więc potrzebne z dwóch powodów: 1) aby za­
kładom dziś już istniejącym umożebnić normalną, 
skuteczną p racę ; 2) aby mieszkańcom tych upośledzo­
nych 54 powiatów przyjść z pomocą w wychowaniu 
i w-wykształceniu młodzieży.

W akcyi zakładania nowych szkói średnich 
pragnąłby autor rozprawy widzieć uwzględnione na­
stępujące punkta:

1) Całe społeczeństwo powinuo się zająć tą pier­
wszorzędną dla kraju sprawą.

2) Akcya ta  musi postępować energicznie i 
wr tempie znacznie szybszom, aniżeli dotychczas.

la le z o n  wiosenny i letii

3) Czynniki decydujące powinny z całym naci­
skiem domagać się u centralnego zarządu szkół gor­
liwszej opieki i wydatniejszej pomocy.

4) Co roku należy zakiadać przynajmniej dwie 
szkoły średnio.

o) Należy więcej zakładać szkół realnych, 
niż dotąd, nie zaniedbując oczywiście gimnazjów’.

G) Należy więcej zakładać szkli średnich, cz te­
roklasowych, aniżeli to było dotychczas.

7) Kraków' i Lwów, które dotąd kształcą 36 
prc. wszystkidi galicyjskich szkół średnich, należy 
otoczyć w promieniu ldlkumilowym wieńcem szkół 
średnich, rozmaitej kategoryi, aby w ten sposób 
odprowadzić do nich część n .  uizieży ze szkól s to ­
łecznych.

Przechodząc do pozytywnych wniosków7, propo­
nuje tedy p. W. Z. oprócz założenia po jednem gi­
mnazjum i szkole realnej we Lwowie i Krakowie 
co jes t  już w' tej chwili koniecznie potrzebne, jeszcze 
założyć gimnazya wyższe: i )  w Wieliczce (7000 mie 
szkańców) 2. Nowym Targu (6000 miesz.) 3. Biały 
(Biała-Lipnik 15.500 miesz.), 4. Chrzanowie (8000 m.), 
5. Dembioy (4.000 m.) 6. Mielcu (5000 m.), 7. Łań­
cucie (5000 m.), 8. Gorlicach (6000 nu), 9. Gródku 
( J 1000 _in.i, 10 Rawie ruskiej; zaś gimnazya niższe: 
11, w Żółkwi, 12. w Mikołajowie, 13 Kamionce, 14. 
J a w o i w i e ; razem więc ze Lwowem i Krakowem 
16 nowych gmimnazyów', w tein 4 niższe. Szkoły 
rea lne : 1. w Biały, 2. w Żywcu (5000 nu), 3 Kro­
śnie (5000 ni.), 4. Dolinie (9000 nu), 5. Śniatynie 
(11000 nu), 6. Horodonce (11000 nu), 7. Rohatynie 
(7500 nu), 8. Sokalu i niższe realne: 9. w Myśleni­
cach, 10 Winnikach — razem ze Lwowem i Krosnem 
10 nowych szkól realnych wyższych, a 2 niższe.

Kto spojrzy' na mapę i uwzględni także zalu­
dnienie powiatów', nietylko miast, proponowanych na 
siedziby nowych szkól, a zarazem stopień kultury 
powiatów7 zachodnich, ten przyzna, że te szkoły są 
istotnie naglącą potrzebą dla naszego kraju, a zara­
zem i minimum, którego koniecznie należy się do­
magać. Ponieważ autor proponuje zakładać co roku 
dwie szkoły, przeto do wprowadzenia w życie osta­
tniej soryi z 28 projektowanych szkól potrzebaby 
14 lat; założenie tycli szkól należy do rządu i o to 
trzobaby stanowczo i energicznie kołatać, jedynie 
tylko w Biały, gdzie ze względów narodowych za­
łoży tyło na pośpiechu, powdnionby kraj natychmiast 
przystąpić do działania. Dr. M. Warmski.

Wystawa paryska.
N aczelny dyrektor w ystaw y.

(Le grand chaf).
Alfred P i  c a r  d należy od lat siedmiu do naj­

popularniejszych osób w Paryżu. Liczy on lat 75 
i pochodzi z Lotaryngii. Jako inżynier budowy mo­
stów, chlubnie rozpoczął zawód swój przy szkole 
politechnicznej. W r. 1870 odznaczył się pod Metz 
i Verdun jako komendant inżynieryi.

1’e wojnie wcielony do ministerstwa robót pu­
blicznych, przeszedł następnie (1881) w skład rady 
stanu, Conseil cl’Etat. Pracował tam przez lat 19, 
przyczem jego rzutkość, energia i niezmordowana 
pracowitość, zdobyły sobie powszechne uznanie. Za- 
iaśninly też w całej pełni jogo zdolności jako mówcy, 
uczonego, pisarza. W r. 1889 poruczono mu w ra­
dzie wyższe stanowisko kierownika kolejnictwa wy­
działu maszyn. Niebawem potem z polecenia rady 
stanu, wypracował 16 tomowy raport o projektowa­
nej wystawie powszechnej — arcydzieło, jak twier­
dzą znawcy. Odtąd wszystkie swe sil.y i zdolności 
oddal na usługi wspaniałemu dziełu, kt.órcm w dale­
kiej jeszcze przyszłości chlubić się będzie Franeya. 
Zorganizował kongres, prezydował nieustannie naj­
rozmaitszym komitetom i komisjom, co nie prze­
szkadzało mu nb. w pracy naukowej, w tym bowiem 
właśnie czasie powstały znakomite jego dzieła o ko- 
iejach, o zastosowaniu wody do celów technicznych 
i inne — ogółem w 15 toniach !

Z chwilą, gdy rząd rozpatrzył się należycie 
w jego memoryale wystawowym, stało się rzeczą 
jasną, że dyrektorem wystawy, le grand chef, nie 
może być :hkt im:
jął tę godność

..>, joiio Alfred Picard. Jakoż przy - 
w poczuciu, że sprosta niesłychanie 

trudnemu zadaniu.
Lat 7 trwa już jogo praca dla wystawy, 

wszystkiego doglądając, we wszystkiora biorąc czyn­
ny i bezpośL.lui udział. Otwarcie wystawy było ni o - 
tylko świętem narodowein Francyi, lecz także oso- 
bisl.em świętem Picarda. Nie kończy ono jedunfl jego 
działalności na tern polu, otwiera, tylko nową jej 
fazę.

Picard jes t  mężczyzną wysokiego wzrostu, 
chudy, o wejrzeniu melaucholijnem prawie. Na pierw­
szy rzut oka można go wziąć za marzyciela, 
a jednak jest to człowiek czynu w calom tego 
słowa znaczeniu. Zajęty tylko dziełem, a nie sobą,

człowieka. Uprzej­
mi każdym kroku

nigdy nie pozuje na wielkiego 
mość i skromność cechuje go 
i wobec wszystkich warstw.

Dyrektorzy.
Picard znalazł dużą pomoc i dzielne poparcie 

u współpracowników, których dobrał sobie bardzo 
umiejętnie.

Pierwsze w ich rzędzie miejsce zajmuje D e -  
1 a u n a y - B e 11 e v i 11 e, dyrektor oddziału eksploata­
c j i ,  szkolny kolega Picarda, niegdyś inżynier ma­
rynarki i b. prezydent paryskiej Izby przemysłowej. 
On to zorganizował sekeye zagraniczne, przyczem 
okazał się nietylko tęgim administratorem, lecz także 
zdolnym dyplomatą.

Miał dalej Picard do pomocy Stefana D e r y i l l ć ,  
przemysłowca, któremu poruczono spocyninio organi­
zację  sekcyj francuskich. ,

Dyrekeya oddziału technicznego dostała się 
w udziale Bo u y a r d o w i .  Między innemi jest jeno 
dziełem pawilon m. Paryża.

Dyrektorem finansów wystawy jes t  Gr i s o i i .
Zarówno Franci,/. , jak obcokrajowcy przyznają, 

że umie on doskonale przestrzegać interesów fiskal­
nych wystawy, w sposób jednak taki, że w niewdzię­
cznej swej roli zjednywa sobie jednak wdzięczność 
wystawców. Grison posiada już zresztą rutynę w tym 
kierunku. Sprawował ten sam urząd podczas poprze­
dniej wystawy puwszochucj w Paryżu i był skarbni­
kiem sekoyi francuskiej na wystawie w Chicago. Co 
do wieku, jes t  on seniorom dyrektorów wystawy pa­
ryskiej, liczy lat 70, ale zachował rzeźkosć, energię, 
temperament prawdziwie młodzieńczy.

Administrację dróg, ulic i placów wystawy7 objął 
dyrektor H u c t .  W ciągu jednak prac przygotowaw­
czych zrezygnował on z togo stanowiska, poczem po­
wierzono je inżynierowi D e f r a n c e .

Sekretarzem generalnym wystawy jes t  Hmiri 
C h a r  do  n,  referendarz w Radzie stanu; szefem od­
działu zabaw i rozrywek M o r e a u

Z e  statystyki.
Dla organizacji t. zw. atrakcyj wystawowych 

pracowała osobna komi.sya, która minia pod swą ko­
mendą 4 podkomisye.

Owe przedsiębiorstwa pochłonęły olbrzymie ru­
my —  reprezentują kapitał 60 milionów!

Zarząd wystawy ma nadzieję, że przedsiębiorcy 
nie pożałują wkładów7, opiera zaś swe rachuby na 
doświadczeniu z poprzednich wystaw.

Oto zestawienie, którego użyto za podstawę.
Dziennie zwiedzało wystawy paryską:
W r. 1867 . . . 4 4  699 osób

„ 1878 . . . 65.789 „
„ 1889 . . . 152.158 „

Ugólem zwiedziło wystawę w roku 1889 osób 
28,121.975.

Przybyło do Paryża obcokrajowców na wysta­
wę w7 r. 1867 ogółem 525.571; w r. 1878 cyfra U  
podniosła się do 571.792, a w r. 1889 wynosiła już 
1,500.000. l

Ow'óż przypuszczać należy, iż progresya po­
dobna utrzyma się i w7 tegorocznej wystawie, że za­
tem liczba obcokrajowców w7 porównaniu z r. 1889 
urośnie przynajmniej do dwukrotnej wysokości.' ' Na 
dowód przytaczają, iż wedle opinii komisarza S ta­
nów Zjednoczonych, wybierze się na wystaw7ę pary­
ską 300.000 osób z Ameryki, podczas gdy w r. 1889 
zwiedziło wystawę 115.000 Amerykanów.

Selkanóc na morzy.
W rzędzie wypraw do bieguna północnego, od- 

bytych w hitach 1882— 1883 (na podstawie uchwały 
kongresu geograficznego z r. 1879), austryacka wy­
prawa zajmuje jedno z pierwszych miejsc ze wzglę­
du na olbrzymie trudności, jakie miała do zwalcze­
nia. Już  sam początek podróży zaznaczył się nie­
pomyślnie.

W palmową niedzielę dnia 2. kwietnia 1882 r. 
wyruszyliśmy w podróż na pokładzie wojennego 
okrętu „Pola", który został w7 arsenale odpowiednio 
przebudowany. W wielki czwartek, w pobliżu cie­
śniny messyńskiej, owej starożytnej Scylli i Chary- 
bis, rozwinięto żagle, a poruszając się siłą pary, 
wjechaliśmy w7 ten prześliczny kanni. Wznoszący się 
na lewo kolos sycylijski Etna, którego śniegiem po­
kryty szczyt opromieniało wschodzące slońcej tudzież 
rozłożona malowniczo wśród zieleni Messyua, przed­
stawiały tak czarowny widok, że wszyscy byliśmy 
zachwyceni.

Zbliżywszy się do Messyny, płynęliśmy tak 
blisko wybrzeży, że z łatwością można było rozpo­
znać przedmioty na lądzie. Widocznie, że austrya- 
eki okręt wojenny wzbudził w mieszkańcach zacie­
kawienie, albowiem tłumy piiułiczności zaległy nad- 
bizeźne uJec i płace, przypatrując się nam cieka­
wie. Wypłynąwszy nad wieczorom z kanału, zwróci­
liśmy się na zachód, a rozwinąwszy wszystkie żagle, 
posuwaliśmy się szybko naprzód. 'Niestety pogoda, 
sprzyjająca nam dotychczas, zmieniła się nad ra­
nem Wielkiego Piątku. Wiatr południowy zmienił 
swój kierunek na północno-wschodni, wzmagający 
się z każdą chwilą, cały horyzont, pokrył się chmu­
rami, a uiobaweiu począt padać deszcz. W miarę 
wzmagania się wichru okręt kołysał się coraz to 
sdmej, co wywołało u niektórych członków wyprawy 
chorobę morską. Pierwszym, który jej uległ, był le­
karz dr. Fischer (Polak, rodom z Kołomyi;, odbywa­
jący po raz pierwszy dłuższą podróż. Lecz był to 
dopiero początek togo, co nas w dalszym ciągu 
czekało.

Zwyczajom, oddawna przyjętym, otrzymuje za-
ranasgJMCMne m a  -nyiwiTOum. m iwm. -■ n- ,

§ ^ (U e r y e  w e łn ia n e ,  B a ty s ty ,  Z e p h iry ,  
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ilc-ga austryackich wojennych okrętów w Wielki Pią- 
;tek jak  niemniej w wigilię Bożego Narodzenia, po- 
stny obiad, składujący się z ryb i makaronu. Tym 
razem zapomniano o tein, że Wielki Piątek spędzi­
my na morzu, nie mając przeto żadnych postnych 
wiktuałów, wydzielono na obiad solone mięso wie­
przowe. Skoro wieść o tern rozeszła sic na okręcie, 
jpjjSizęii prawie wszyscy szemrać przeciw temu, a nie 
pirakło i takich wśród majtków, którzy z tego powo­
du wróżyli niepomyślnie o dalszym przebiegu po- 
drtży, a przepowiednie te niestety sprawdziły się 
rychło.

Wzmagający się bowiem z każdą chwilą wicher, 
nie natrafiając mi żaden prawie opór, gdyż prócz 
zmniejszonego żagla na wielkim maszcie (Grossmars- 
segel) i małego trójkątnego na przodzm (Slurmkilirer) 
n e  można było innych rozwinąć, rzuca! okrętom na 
wszystkie strony, przychylając go tak gwałtownie na 
bok (do 38°), że końce rej*) dotykały niemal wody 
Olbrzymie morskie bałwany, przelewając się przez 
pokłid, zmiatały wszystko, co nie było siir.ie przy­
twierdzone, a utrzymanie się na pokładzie, pomimo 
poprzeciąganyeh lin (Sturnitane), było trudne nawet 
dla starych marynarzy.

Zaraz z początku burzy kociołki, w których 
gotował się obiad, nie będąc umocowanej poprze­
wracały się, mięso wypadło na pokład, a nadchodzą­
ca fala zmiotła je do morza. Gdy zaś wskutek gwał­
townego kołysania się okrętu, i trzymanie ognia 
w kuchni okazało się niemożliwe, mimowolnie mu­
sieliśmy pościć i to nietylko w piątek, lecz i w na­
stępnych dniach. Szalona ta burza zdawała się potę­
gować coraz to bardziej; okręt trzeszcząc we wszyst­
kich fugach, stawał się igraszką wichru i fal, nie­
kiedy zanurzał się zupełnie w wodzie, to znów wy­
biegał na szczyt bałwanów, skąd z trzaskiem spadał 
w dół, zdawało się, że lada chwila pogrąży się z na­
mi w śmiertelnej otchłani.

W  wielką Sobotę nad wieczorem (kiedy mimo­
wolnie przychodziła na myśl uroczystość rezurekcyi, 
obchodzona w kraju), orkan dosięgną! punktu kulmi­
nacyjnego, fale zerwały i uniosły dwie łodzie, a wi­
cher parł nas ku wybrzeżom Sycylii, gdzie nas cze­
kało nieodzowne rozbicie. Na szczęście w nocy na 
niedzielę wiatr zmienił się więcej na wschodni, 
jiimożliwiając nam oddalenie się od brzegów. Dopiero 
;w poniedziałek Wielkanocny poczęła burza słabnąć, 
ą  morze uspokajać, tak, żc nad wieczorem możliwem 
jbyło ugotować obiad, pierwszy od wielkiego czwar­
tku. Przez cały czas burzy, t. j. od piątku do po­
niedziałku, zmoczeni do nitki i zziębzięci, nie mie- 
Jliśmy nic ciepłego w ustach, żywiąc się jedynie su­
charami i ;erem (naturalnie, że i rumem, oraz 
wint m).

Minąwszy wyspy balearskio dnia 12 kwietnia, 
przybyliśmy do Gibraltaru —  gdzie w towarzystwie 
wesołych Hiszpanek, zapomnieliśmy rychło o prze­
bytych trudacli i niebezpieczeństwie.

- ... Stanisław BobelaTc.

Terminologia chemiczna.
We Wszechświecie znajdujemy refera t  p. A. Gra­

bowskiego o naszej terminologii chemicznej. Historyę 
jpolskiego słownictwa chemicznego streszcza referen t  
'■w sposób nas tępu jący :

„Od r. 1800, w którym Jędrzej  Śniadecki ogło­
sił swoje ' „Początki chem ii” (pierwsze w języku  pol­
skim oryginalne dzieło w tym przedmiecie) a zarazem  
położył podwaliny pod nasze siownictwo chemiczne, do- 
jbiega sto lat —  sto la t  chemii n nas i  walki o te rm i­
nologię. Różne przyczyny, mianowicie b rak  ciągłości 
jszkół wyższyzli polskich, sprawiły, że i dzisiaj, po stu 
fintach, nie m am y ogólnie przyję tego wyrazownictwa 
'chemicznego. Wprawdzie czas zrobił swoje i wiele ró­
żnic się zatarto, namiętności się uśmierzyły. Lepiej 
je s t  dzisiaj , niż w szóstym dziesiątku dobiegającego 
stulecia, gdy prawie każdy chemik polski miał swoją 
w łasną terminologię, a liumorystyka nasza bawiła nas 
sceil tam i z walki tlenków, niedokwasków, kwasorodków, 
kwasoroduików i niodokw asików, toczącej się w za r­
dzewiałej rurze. Poległy ostatecznie wszelkie żeiazinki, 
siarsinki,  niedokwaski. Kwasoród i wód ustąpiły dzięki 
interwencyi prof. Radziszewskiego —  tlenowi i wodo- 
rodowi n a  całej linii. Porównanie stanu dzisiejszego 
terminologii chemicznej polskiej z wieżą Babel. któHf" 
się jeszcze niekiedy spotyka, je s t  dziś stanowczo spó­
źnione. W chwili obecnej m am y t. zw. wyrazownictwo 
warszawskie,,  odziedziczone przez nas po byłej Szkole 
głównej, i terminologię krakow ską po prof. Czyrniau- 
sk im , przyjętą w galicyjskich zakładach naukowych. 
Ta d ruga w ostatnich la tach dwudziestu kilku zbliżyła 
się znacznie do naszej,  zachowując pewne zasadnicze 
różnice i właściwości

Na najbliższym zjeździe przyrodników polskich 
prof. Zuatowicz zamierza w imieniu chemików w a r ­
szawskich poruszyć spraw ę ujednosta jn ienia słowni­
ctwa. Wobec tego p. Grabowski w referacie swoim, 
po zestawieniu obu terminologij z ich oceną krytyczną, . 
staw ia szereg wniosków, zmierzających właśnie do ta ­
kiego u jednosta jn ien ia ,  a  w razie nie uzyskania zu­

*) Reje są  to poprzeczne drągi na maszcie, do 
których umocowane są  żnnle. J

pełnej jedności proponuje, aby przynajmniej zachowano 
na przyszłość w wykładach, wydawnictwach, podręczni­
kach itil. dwaj nomenklatury równolegle oboli siebie.

Kronika m iejscow a
L w ó w ,  17 kwietnia.

Jnto'o:
—  18 k w ie tn ia .  Ś r o d a ,  A p o l o n iu s z a .  —  FteodnUi.-
— W s c h ó d  s ło ń c a  o g o d z in ie  5 m in u t  lii, /.muió.l o g o d z .  6

m in u t  40 .
—  O g o d z in ie  7 w i e c z o ic m  w  te a t r z e  hr.  S k n r h k a : „M ąż

z  g rz e c z n o ś c i " .

Ś w i ę t a  tegoroczna odznaczały się piękną po­
godą, przeplataną ciepłym deszczem wiosennym i zwy­
kłymi swoimi tradycyjnymi cccilumi. Ja k  zawsze, "były 
to dwa dni, przeznaczone z góry na wypicie ja k  na j­
większej ilości w ina i zjedzenie rozmaitych bakalij 
świątecznych. Z wielkiego chrześcijańskiego święta 
resurekeyi pozostały tylko sucho formy i „ lega lna” 
sposobność do Lirbantek. Nieuniknione to *nrutaiio 
rerum.

H a  & e j m  p r z y j a d ą  po św ię tach: minister
P ię tak  (po influency) i gubernator Banku austro  wę­
gierskiego. p. Biliński.

I S a d a  m i e j s k a  obradować będzie w środę 18. 
Na czele porządku dziennego znajduje się sp raw a sfi­
nansowania pożyczki 3 l/2 miliona koron, potem dosta­
wy do wodociągów, konkurs na  posadę iużyniera-asy- 
stenta dla robót wodociągowych i wiele innych. Spra­
wa pomnożenia s traży  policyjnej we Lwowie znajduje 
się n a  d z i e w i ę t n a  s t e m  m i e j s c u ,  bo tymczasem 
milszą być załatwione pilne interesy p. Berezowskiej, 
p. E ersza  Klanga, p. Izaka Schwarza, p. Leiby Reis- 
uera  i t. d. Lwów może jeszcze poczekać, a jeżeli się 
nie czuje dość bezpiecznym, to niech sobie pokupuje 
rewolwery dla obrony.

B r .  C a -a łę z o w s k i ,  znany okulista paryski,  ma, 
ja k  nam donoszą z P ary ża  w  formie pogłoski, osiąść 
na  stałe w k ra ju  i to prawdopodobnie we Lwowie. 
Jeżeli to przyjdzie do skutku, m a to być zasługą na j­
młodszej kolonii polskiej w Paryżu, która w dom zna­
komitego wychodźcy wniosła tęsknotę za kra jem  oj­
czystym.

Zgromadzenie operetki odbyło się znowu 
dziś rano w sali Tow. muzycznego. P. Kiczir.au po po­
wrocie z K rakow a zdawał rełacyę ze swojej misyi do 
p. Pawlikowskiego, który oświadczył, że eo do solistów 
operetkowych, członków orkiestry i maszynistów, to 
będzie z nimi pertraktował dopiero od 1 września —  
jedynie co do chórzystów, których skompletowanie i wy­
szkolenie w krótkim czasie przedstaw ia  poważne tru­
dności, objawił gotowość zaangażowania zaraz około 20 
osób i w razie, gdyby one nie mogły z p. Hellerem 
pojechać na  lato do W arszawy, zobowiązał się płacić 
im do września połowę gaży miesięcznej.  Ponieważ 
równocześnie p. Heller upoważnił p. Kiczmaua do oświad­
czenia, iż gotów wziąć ze sobą do W arszawy na  letnie 
miesiące także tych chórzystów, którym p„ Pawlikowski 
zagw aran tu je  engagement, a na  jesień  odesłać icłi do 
Lw owa z powrotem —  uchwalono na zgromadzeniu dzi- 
siejszem przyjąć n a  łato engagement p. Hellera. Kwe- 
s tya  solistów i orkiestry pozostaje na razie niezałatwioua. 
Postanowili oni tylko na każdy w ypadek trzymać się 
solidarnie, a  je s t  prawdopodobne, że zaangażują  się do 
p. Hellera n a  stałe , z wyjątk iem  p. Kliszewskiej.

P .  J u l i u s z  S t a r k e l ,  przebywszy ciężką influ­
encę, w której ja k  najtroskliwszą lekarską  pomoc niósł 
mu dr. R. Rencki, wrócił do swych urzędowych czyn­
ności w komisyi kraj.  dla spraw  przemysłowych.

P o  p r z e s z ł o  c z t e r u  m i e s i ą c a c h  zdołano 
wpaść na  trop złodziei, którzy w  grudniu zeszłego ro­
ku zapomocą podrobionego klucza, otworzyli kasę  wert- 
lieimowską fabrykanta  wyrobów stolarskich p. Weze- 
laka. we Lwowie i zabrali z niej 11 .500 zł. Laury 
zdobyła tym razem polieya wiedeńska, k tóra  onogdaj 
telegraficznie zawiadomiła tu te jszą policyę, że powio­
dło się je j  scłiwytać dwócłi czeladników stolarskich, 
niezawodnych sprawców owej kradzieży. Depesza do­
niosła także, że ci ziodzieje mieli wspólników i że 
znaleziono przy nich gotówką 1200 koron. Na podsta­
wie tego doniesienia z Wiednia, przeprowadziła poheya 
lwowska kilka rewizyj u osób podejrzanych o współ­
udział w zbrodni i uwięziła w sani wielkanocny po­
niedziałek Józefę Podrueką, żonę Bazylego Podruckie- 
go, który pozostawał w ścisłych stosunkach z przy­
trzym anymi sprawcam i w Wiedniu i um knął zo Lw o­
wa. W mieszkaniu Podrucldej na  Zamarstynowic, zn a ­
leziono przy rewizyi 290 koron gotówką, dwie srebrne 
monety i stos listów. Podrueką osadzono w are­
sztach policyjnych pod zarzutem współuczestnictwa

k radz ieży .
F u s t i a e y a  ś .  p .  K o t l e n d e r a ,  znanego nie­

gdyś cukiernika lwowskiego, wejdzie niebawem w ży­
cie. Na jutrzojszom posiedzeniu Rady miejskiej ma być 
t rak tow ana spraw a wprowadzenia w ży c ie  tej fundacyi 
dobroczynnej.

S a m e  k r a d a i e ż e ?  Na placu budowy nowego 
gmachu teatralnego ograbili złodzieje już po  r a z  
t r z e c i  z rzędu magazyn narzędzi technicznych inży­
niera Niemekszy, służących do zaprowadzenia wodo­
ciągów w gmachu. Szkoda wynosi około 400  zł. Placu 
budowy teatru  pilnuje j e d e n  s t r ó ż ,  który na dokła-

czasu. Taki cerber naturalnio nie wiele może zrobić. 
Ale ja k  oszczędność — • to oszczędność!

o  p ó ł n o c y .  Kelnerzy lwow­
scy urządzają dnia 27 bm. w hotelu ..Bristol" walne 
zgromadzenie swego stow. zawodowego o godzinie 12 
w nocy, bo kiedymdziej nie nniją czasu.

B e a  broni n a b i t e j  niepodobna spać we Lwo­
wie. Oto do zamkniętego mieszkania p. X. p r z y  u l i ­
c y  A k a d e m i c k i e j ,  niedaleko kasyna mieszczań­
skiego, dostał się złodziej w nocy zapomocą wytrychu, 
wszedł do s y p i a l n i  i z szafki tuz obok łóżka ukradł 
zegarek  zloty i pulares z pieuiądzmi. Pani domu zbu- 
dziia się podczas tej operaeyi, zanim jednak  zdołała 
zawołać na męża, złodziej najspokojniej umknął z łu­
pem. Takie rzeczy dzieją się w śródmieściu. Ziodzieje 
gospodarują z bezczelną odwagą, bo nie ma dosta te­
cznej liczby policyaiitów, którzy by stanowili jak i taki 
hamulec. Mieszkańcy stolicy kraju, zasypiając, nie są  
pewni, czy nie obudzą się złupieni do ostatniego g ro ­
sza —  a rząd i gmina od niepamiętnych czasów sp ie­
rają  się. kto ma dać ile na pomnożenie polieyi. To się 
nazyw a „silna budowa społeczna".

D s i s l e j a s y  „ W i e k  przynosi portret
zmarłego oneguj biskupa ks. Ł o b o s a ,  oraz rycinę 
z wystawy paryskiej, przedstawiającą jeden  z dziwów 
tej wystawy: niareornmę.

S p r a w a  o  s a l ę  k l a b o w ą  Bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki została pomyślnie załatwiona.

S t a n  p o w i e t r z a . .  W południe wskazywał te r ­
m om etr  - | -  11# R. Ciepło,. pogoda zmienna.

Kronika krajowa.
K s ,  E g n a c y  L o b o s ,  biskup tarnowski, zmarły 

w niedzielę, liczył 73 lat wieku, z czego ła t 49 był - 
księdzem, a 14 biskupem. Ks. Łobos pochodził z Dro­
hobycza z ubogiej rodziny. Uczył się najp ierw  u Ba­
zylianów Samborskich, potem w Stanisławowie i P rz e ­
myślu. Wyświęciwszy się w r. 1851, był po kolei koo- 
peratorem  w Strzałkowicach koło Sambora, prefektem 
seminaryum duchownego w Przemyślu, kanonikiem k a ­
pituły itd. W r. 1882 został biskupem wyspy Leucos, 
a  w 3 la ta  potem dostał biskupstwo tarnowskie, którem 
rządził aż do zgonu.

W ostatnich latach nazwisko ks. Łobosa było 
głośne w  Galicyi, z powodu jego  gorącej kampanii, 
prowadzonej przeciw ruchowi radykalnem u wśród wło­
ścian i robotników. Należał do biskupów „wojujących" 
i licznomi kurendami s tara ł się stłumić orgauizacye 
ludowe. Natomiast opiekował się gorliwie pa r tyą  t. zw. 
„katolicko-narodową", która też dzięki jemu, m ia ła  
w  Tarnowie swoją najwarowniejszą  twierdzę. Sławną 
była też wojna, którą zmarły biskup prowadził z ks. 
Stojałowskim i klątwy, jakiem i okładał p ism a: N a ­
przód, Przyjaciel ludu, Wieniec i PszczółJca. K lątw a­
mi temi przyczynił się ogromnie do wzmożenia rady­
kalizmu w w ars tw ach  niższych.

Spokój jego d u s z y !
Kuch telegraficzny na liniach galicyjskich 

w  r. 1899. Wysiano te leg ram ów : rządowych niepła­
tnych 395, w służbie poczty i te legrafu 45.475 , zapła­
conych 1,211.131. Nadeszło depesz : rządowych nie­
płatnych 229, w służbie poczty i te legrafu 123.353, 
zapłaconych 1 ,303.434. P rzetelegrafowano depesz_ 
4 ,148 .683 . Przez linio galicyjskie przeszło ogółem 
6 ,832 .660  telegramów, za które wpłynęło do kas rzą ­
dowych 608 .919  zł.

M a  Ś l ą s k u .  Roczne zgromadzenie delegatów 
śląskiej „Jedności" odbyło się w Boguminie. Z uchwał 
zapadłych w y m ie n iam y : utworzenie centralnej bibliote­
ki z dzieł poważnych i fachowych i założenie cen tra l­
nej biblioteczki dziełek dramatycznych. Wnioski o u tw o­
rzenie stałej wędrującej trupy dramatycznej,  o u rzą ­
dzaniu stałych odczytów, o założeniu s towarzyszenia 
zapomogowego dla kobiet przekazano zarządowi do 
zbadania.

O  z n ę c a n i e  s i ę  n a d  a r e s z t a n t a m i  w  w ię­
zieniu wojskowem w Przemyślu, toczy się —  ja k  pi­
sze Naprzód —  szerokie śledztwo. Powołano na św iad­
ków kilkudziesięciu żołnierzy, którzy bądź to siedzieli, 
bądź jeszcze siedzą w więzieniu.

„ L a t a r n i " ,  dwueentowego wydawnictw a k ra­
kowskiego, rozeszło się dotąd blisko s t o  t y s i ę c y  
egzemplarzy pomiędzy ludem. Ostatnia książeczka, 
czwarta z iz ęd u ,  zaw iera pogaw ędki,  wyjaśniająca 
w popularny sposób rozmaite zagadnienia społeczne, 
między iunemi artykuł księdza P aw ia  Pfliigera, pro­
boszczu z Zurychu: „Dlaczego się robotnicy orga­
n izu ją?"

Z  P r z e m y ś l a  piszą n a m : Niedzielny numer
GHosu przemyskiego uległ konfiskacie, co zresztą  dla 
tego pisma nie je s t  n ow alią ; więc nie byłoby w tem 
nic dziwnego, gdyby nie okoliczność, żo organy poli­
cyjne, tropiąc za skonfiskowanymi num eram i Głosu 
wpadły do biura powiatowej Kasy dla chorych i chciały 
tam przeprowadzić rowizyę.

Temu sprzeciwił się energicznie przewodniczący 
Kasy, dr. Liebermann, wskazując na  charak te r  Ka 
sy, jako iustytncyi publicznej i rządowej, i zniewoli! 
p. komisarza polieyi do ustąpienia. Zarząd K asy  cho­
rych wnosi z tego powodu zażalenie do ministerstwa 
sprawiedliwości i do namiestnictwa.

S t o w a r z y s z e n i e  g ó r n i k ó w  polskich „Siła" 
zawiązało się w Oriowej na Śląsku. Zapisało się 300 
górników.dno obejście całej budowy potrzebuje 3 kwadransów
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4 gSŁOWO POLSKIi:-' Nr. 179 z dnia 18. kwietnia 1900.

Proces wielicki. Donoszą nam z K rakow a: 
Gdy do godz. 12 w sobotę w południe było prawie 
pewnem, że rozprawa wielicka zostanie odroczona do 
kadencji  czerwcowej, to w godzinę później sytuacya 
uległa zmianie. P r o k u r a t o r a  państw a nie oświadczyła 
;się za odroczeniem rozprawy i woboc tetra utrzymał się 
dawny termin rozprawy, to jost dzień 2,'i b. m Refe­
rent prokuratoryi pańs tw a dr. Trzaskowski pracował 
przez cale święta nad zestawieniem dodatkowego aktu 
oskarżenia dla A braham a S o idcn fraua : akt oskarżenia
gotów będzie ju tro  lub pojutrze, ooideufrau zr/.uicł się 
wszelkich ustawą przewidzianych terminów i akt oskarże­
nia s tanie się zaraz prawomocny.

K ezygnaeya. Marszalek powiatu drohobyokie- 
go, hr. Stanisław Tarnowski ze Sniatynki, zrezygnował 
z godności marszałkowskiej.

Cudowny lekarz. W Schodnicy do chorej na 
padaczkę, nazwiskiem Fowroni Fruń, przybył cudowny 
lekarz i powiedział jej, że ją  wyleczy, adyż ma takie 
lekarstwo, które je s t  niezawoduem. Fron zgodziia się, 
a ufając mu, zapłaciła mu kilka koron i pozwoliła s:ę 
leczyć. On kazał ugotować 19 litrów wody. następnie 
nalał wodę do flaszki, wyjął z za pazuchy jakieś ziele, 
kazał je j z tej flaszki przez 9 dni pić, a w pozostałej 
wodzie się kąpać, zapewniając, że wyzdrowieje. Le­
karstwo to jednak  nie pomogło, a żandarm erya przy- 
aresztowała cudownego lekarza, który nazywa się 
Adam Bieżyk i pochodzi z Boberki pow. Turka.

W  Morawskiej Ostrawie, gdzie pracują ty ­
siące naszego Indu w  kopalniach i fabrykach, zaczął 
wychodzić tygodnik p. t. Robotnik Polski.

Nowy Sącz, 12 kwietnia. Dziś odbyła się w tu­
tejszym sądzie cywilnym rozpraw a przeciw żonie s ta ­
rosty p. Jaroszowej i joj 15-letuiemu synowi, oskarżo­
nym o pobicie kucharki. Sędzia p. Kawalec wydał wy­
rok uwalniający, motywując go tom, że tak  jak  rodzi­
com wolno bić dzieci, tak samo służboduwoom wolno 
bić służących. Poszkodowana wniosła od wyroku zaża­
lenie nieważności.

R e p e r tu a r  te a tr u  h r . S k a r b k a ;
We wtorek 17 bm. popołudniu: „Mikado czyli jeden dzień 

iv litipu", opera komiczna w 3 aktach Suliyana.
We wtorek wieczorem : „Polowanie na zięciów", komedya 

w 4 aktach Labicha i Delacour.
We środo 18 b. m.: „Mąż z grzeczności", komedya w 3 

A. Abrahamowicza i R. Ruszkowskiego.
We czwartek 19 b. m.: „Gejsza", operetka komiczna w 3 

aktach Sidnej Jonesa.
W piątek 20 bm. po raz pierwszy: „Tosca", sztuka w 4 

aktach W. Sardou.
„Architekt*. Pierwszy zeszyt tego czasopisma 

wyszedł już w Krakowie jako  miesięcznik i prawdopo­
dobnie będzie się mógł zaliczyć do najozdobniejszycli 
wydawnictw peryodyczuycłi polskich. Znajdujemy w nim 
szereg s ta rannie  ilustrowanych artykulików o katedrze 
na  Wawelu, kościele św. F loryami na P radze pod W ar­
szawą, gmachu galicyjskiej Kasy oszczędności we 
jLwowie, domu „Secesyi" w W iedniu; dalej o p rze­
myśle ar tystycznym galicyjskim na wystawie p a ry sk ie j : 
o Z akopanem ; wspomnienia pośmiertne o Ruskiuie, P a ­
wle Sedille ; oceny najnowszych spec ja ln ie  architektów 
interesujących publikacyj itd.

P is fc rz e  i f a s i  aa .  g r a n i c ą .  P in im  wydawni­
cza p. Monoekowowej w Moskwie przystąpiła  do wyda­
wnictwa „Biblioteki współczesnych pisarzów polskich1'. 
Wydawnictwo to obejmie wszystkie dzielą Sienkiewi­
cza, Prnsn, Orzeszkowej, L a m a ,  Gawalewieza (!), Ba­
łuckiego (!), Żeromskiego i innych. Każdy tom opatrzony 
będzie życiorysem i w stępem  krytycznym, opracowa­
nym według dzieła Chmielowskiego „Nasi powieścio- 
oisarze .“ Dotąd wyszły dwa tomy.

l ię k o p is ó w  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
j\'a  w sze lk ie  z a p y la n ia  odpowiada aduiinislrucya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct. marki.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń me wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a th n ii i is ira c y t;  p r z y  u lic y  
U h o rą żc zy su y  l. 17.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d re só w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

„ W  p ó łc ie n iu “ . Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. Ros- 
s o w s k ie g o .  (8° sir. 254. — Cena I ztr. 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pa. „M oja  c ó rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

Z m a r l i  ;
We Lwowie: Jan Muchowicz, asystent pocztowy w 3G 

roku życia.
W Baryszu: Albina z Kukawskich Korzeniowska, lat 67.
W Drohobyczu: Alarya z Seidiorów Ribnerowa, żona <Ti- 

cyafa sądowego, lat 28.
W dziedzicznej swej majętności, Piaski - Drużków: Antoni 

Krasuski, członek legii akademickiej wiedeńskiej w roku 1848, 
więzień stanu w latach 1848 i 1863, jeden z załozyciuii krakow­
skiego Tow. wzaj. ubezpieczeń.

W Przemyślu: Grzegorz Rudkiewicz, emer. starszy inspe­
ktor podatkowy z Sanoka.

W Samborze: Michał Dorn wal, b. właściciel fabryki ma- 
fzyn w Przemyślu.

W Sielcu belzkim: Ks. Bazyli Czernecki, proboszcz gr 
l;at., lat 63.

G a b r y e l s k i  (Krzysatofory, Kraino w)
sprzedaje nowe fortepiany od /At. 3(J>0, nowe pianina 
od złr. 2 0 0 ,  nowe harmonie o<i z!i. ii O.

>-

Z obcych stroo.
W  miesiącu miodowym. Hrabiostwo Lonyay 

bawią obecnie w Cap Martin, w hotelu tegoż nazwiska, 
gdzie hrabia napisał n a  liście : Gomlesse et conite Lo- 
ni/aii, Hongric. Zajmują apar tam en t na pierwszem 
piętrze —  ten sam, w którym cesarzowa Elżbieta 
mieszkała. Okna salonu wychodzą z jednej strony na  
morze, z drugiej na  parlc. Obok salonu jest mnły b e ­
dnarek, a dalej pokój jadalny i sypialnia. Culy apa r­
tament pełen gwoździków i f io łków ; są to ulubione 
kwiaty hrabiny. Nowożeńcy ja d a ją  drugie śniadanie 
i obiad na wspólnej sali. Po południu odbywają sa­
motno wycieczki po okolicy do miejsc, zwiedzanych 
przez nieszczęśliwą świekrę byłej arcyksiężny Stefanii. 
W niedzielę jeździli do kościoła do Mentony. Młoda 
para  uie przyjmuje nikogo i żyje tylko d la siebie. 
Hrabina jest bardzo wesoła, śmieje się i stroi w spa­
niale. eo jak  wiadomo, je s t  je j  słabostką.

Koniec damy kameliowej. Seuzaeyę wy­
wołało w Paryżu zamordowanie damy z półświatka, 
Leonii Granger. Odźwierna przy ulicy Clupeytou ur. 11 
nie widząc od 2 dni wychodzącej Leonii Granger, za­
dzwoniła do drzwi jej mieszkania, lecz je j  nie otworzo­
no. Wezwała tedy policyi i gdy drzwi otworzono, oczy 
obecnych uderzył s traszny  widok w sypialni. Leonia 
Granger, leżała w kałuży krwi. Twarz zachował spo­
kój zupełny, co naprow adza na myśl, że pierwszy cios 
zadany ręką  mordercy był śm iertelnym. Pomimo to 
zabójca pastwił się nad sw ą ofiarą, gdyż m a  kilka ran  
zadanych sztyletem. Doraźne śledztwo wykryło, iż 
w niedzielę o północy Leonia powróeiia do domu z nie­
znajomym jakim ś mężczyzną, który po upływie kwa- 
dransu wyszedł z powrotem na ulicę. P rzyczyną zbro- 
dui była niewątpliwie kradzież, gd£ż portmouetkę ofia­
ry znaleziono zupełnie pustą, a Leonia G ranger 
uchodziła za osobę dość zamożną.

Straszny dramat rodzinny. Dyrektor Kasy 
oszczędności w  Heleinburg w Finiandyi, Bergstrand, 
otruł siebie i czworo drobnych dzieci. Bergs trand  cie­
szył się oddawna ogólnem poważaniem, tak, że bez 
wahania powierzano mu wielkie sumy. Przed pół ro­
kiem Bergstrand  stracił ukochaną żonę i odtąd poświę­
cał się wyłącznie 9 drobnym dzieciom, z których naj­
starsze liczyło la t  13, najmłodsze zaledwie 7 miesięcy. 
Podczas niedawnej rewizyi Kasy komisya rewizyjna 
w ykryła znaczne braki i Bergs trand przyznał, iż obró­
cił poważne sumy na własne potrzeby. P rzed kilku 
dniami Bergstrand zawołał 7 swych dzieci do sypialni 
i usadził na  łóżku, kołyskę zaś najmłodszego przysu­
ną! również do łóżka. N ajs tarsza 13-letnia córka ba­
wiła u dziadków, którzy pomimo usilnych próśb Berg- 
s tranda, nie chcieli mu jej wydać. Zgromadziwszy 
dziatwę Bergstrand zapowiedział,  iż da im coś dobrego 
do skosztowania i z flaszeczki, stojącej na  stoliku, n a ­
lał pełną łyżkę jak iegoś  p łyuu i podał najstarszej 
z dzieci 11-letuiej Siguie. Spry tna dziewczyna, k tóra  
niedawno spostrzegła w  szafie ojca flaszeczkę o napi­
sie „trucizna*, szybko zadany sobie płyn wypluła i wi­
dząc, że ojciec przemocą wlew a go w gardło i reszcie 
dzieci, pobiegła do kuchni dla wezwania pomocy. Gdy 
powróciła ze służącą,* ua łóżku ojciec konał w s tra ­
sznych męczarniach, za nim 6 dzieci wiło się z bolu. 
Spiesznie wezwany lekarz zdołał ocalić 2 dzieci, 4 sko­
nało w strasznych konwulsyacli. Najmłodsze niemowlę 
cudem prawie ocalało, trucizna bowiem, zadana d rżą­
cą widocznie d łouią ,  rozlała się ua  poduszkę i ko­
szulkę.

Na dworcach paryskich stoi od dni kilku, 
ja k  donosi M alin, 1.100 wagonów naładowanych przed­
miotami na  w ystawę przcznaczonemi, a to z powodu, 
że linie kolejowe wiodące na plac, nie wystarczają. 
Kłopoty, wynikłe stąd dla towarzystw  kolejowych, po­
większył jeszcze rozkaz dyrektora wystawy, aby od 11 
do 1S b. m. nie wpuszczać ua  plac wystawowy ani 
jednego wagonu. Tow arzystwa kolejowe, którym tabor 
je s t  potrzebny, wniosły wraz z wystawcami skargę do 
władzy.

Proroctwo o wojnie w Transtraala. F ra n ­
cuski dziennik spirytystyczny, wychodzący w Paryżu 
p. t. L'Echo de Van-deld et d’ięi-bas podaje następu­
jące  proroctwo o wojnie w Transvaalu, zakomunikowane 
sam em u redaktorowi tego pisma przez jednego z nąj- 
lepiej poiuformowauych „duchów". Anglm utraci w bar­
dzo krótkim przeciągu czasu sześć bogatych kolonij, 
w tej liczbie kolonię P rzy lądka Dobrej Nadziei i Nutul. 
Po całym szeregu niepowodzeń Anglia będzie prosiła 
o rozejm i skorzysta z tego czasu, aby skoncentrować 
swoje siły ua teatrze wojny. Odbędzie się k rw aw a bi- 
iwu, w której zginą lord Roberts i lord Kitohener, An­
glicy zaś zostauą pobici na  głowę, Anglia zmuszoną 
będzie prosić o pokój, i obie rzeczypospolite a frykań­
skie odzyskają zupełną niezależność. T aką  je s t  treść  
proroctwa owego dobrze poinformowanego „ducha", 
który prawdopodobnie l a  tej ziemi był wielkim nieprzy­
jacielem Anglików, a teraz uaw et po śmierci prowadzi 
ożywioną kampanię ze lwem brytauskim.

Turyści na polach bitwy. Pomysłowa agen- 
cya Cooo w Londynie organizuje dla amatorów turystów 
seryę podróży do Południowej Afryki. P ierw sza icłt 
p ar tya  ma wyjechać 28 kwienia z Southainptou na 
parostatku „Duvegan Castle". P rogram  wycieczki taki: 
S tatek przypłynie 17 maja do Captown. Doświadczeni 
przewodnicy mają turystom towarzyszyć wieczornym

p o ciąg iem  ko le i do B elm out, gdz ie  p rzy b ęd ą  19 m aja  
ran o  i zw ied zą  po le  b itw y . Z  B elm out m a ją  się  u dać  
do G raspon , sk ąd  po k ró tk im  w ypoczynku , w siąd ą  na  
pociąg , k tó ry  ich ma za,w ieść do K tm berłey . C zas od 
środy  do soboty będzie  obrócony n a  zw iedzen ie  d i a ­
m en tow ego  m iastu  i o b e jrzen ie  sk u tk ó w , p rzez  o b lę ż e ­
nie sp raw iony  cii.

D aie j d ro g ą  że lazn ą  do S p y tfou te iu , a  s tam tąd  
do M aggersfon te in . P rzew o d n icy  maje. pop row adzić  po­
d ró żn y ch  u a  pozyoye, n a  k tó ry ch  C ron je  p o w strzy m ał 
pochód lo rd a  M e t i iu e n u iu a  m ie jsca , gdz ie  z g iu ę ła  b ry ­
g a d a  b ig h len d eró w . Od rzek i M odder u d ad zą  się  pow o­
zam i do J a e o b s d a l ; w drodzo  te j 100 m il an g ie lsk ich  
w y n o szące j, nocow ae będą  m usie li w  za im p ro w izo w a­
nym  obozie. Z Ju eo b sd a lu  u d ad zą  się  do P a rd e b e rg a , 
gdzie  z a trz y m a ją  się  d łużej, żeby  do k ład n ie  obejrzeć  
m iejscow ość , w sław ioną  poddan iem  s ię  C ronjego .

N astęp n ie  do trzeć  m a ją  do B loem fon te in  i po 
trzech d n io w y m  tam  w ypoczynku  do jechać  ko le ją  do 
po rtu  w  E a s t  L ondon p rzez  B eth u lię  i S to rm b erg . 
W siad łszy  w  po rc ie  u a  oczek u jący  p a ro s ta te k  pow ró t 
do S o u tha inp tou  n a s tą p i 29 czerw cu . A gencya C ook’u 
p ro je k tu je  z a raz  potem  now ą podróż tu ry s tó w  aż do 
P re to ry i, bo rach u je , że w tym  czasie  sto lica  T ran s- 
y a a lu  będzie  ju ż  w p o siad an iu  A nglików .

Bardzo to je s t  piękny projekt, łccz zachodzi py­
tanie, czy Boerowie go nie pokrzyżują i czy ekscentry­
czni turyści dosyć bezpiecznie będą mogli swoją eks- 
kursyę odbyć.

Końmi z Londynu do Paryża. Znane jest 
zamiłowanie Anglików do dalszych wycieczek końmi, 
i w każdem z większych miast europejskich hotele 
utrzym ują  sp e c ja ln e  mail-cocich'e i chair a bancs’y, 
zaprzężone czwórką koni, na  usługi turystów angiel­
skich. W tycli dniach wyruszyły z Londynu dw a takie 
zaprzęgi, które w  przeciągu dui ośmiu m a ją  stanąć 
w  Paryżu. Na koźle jednego z nich zasiadł znany w ko-* 
łach sportowych Mr. E rnes t  Poeones, drugim zaś po­
wozi urocza A m erykanka miss M. J .  Eastwiek. Wyjazd 
nastąpił z hotelu Prince’a ua  Piocadilly n a  Belleneombc 
i Newhaven, gdzie podróżnych, powozy i konie oczekuje 
parostatek, mający ich przewieźć do Dieppe, stamtąd 
zaś m arszru ta  wskazuje Rouen, de petit Andely, Mantos. 
Saiut-Germain, wreszcie hotel E lysee w Paryżu. Grono 
oryginalnych turystów wzięło ze sobą w eterynarza  i kilku 
chłopców stajennych do obsługi koni.

Pow stańcy filipińscy, o kórych wobec in ­
nych, bliższych i poważniejszych zawikłań Europa za­
pomniała, dali obecnie znak życia w publicystyce euro­
pejskiej. Mianowicie w  dwóch ostatnich zeszytach R e­
mie des Revues pomieszczonym został artykuł naczel­
nego ich wodza i prezydenta  rzeczypospolitej filipiń­
skiej,  Emilia Aguiualda. Je s t  to „Odezwa do świata 
cywilizowanego*, wymierzona przeciw Amerykanom, 
którzy złamali dane Filipińczykom obietnice, i przed 
staw iająca całą historyę powstania przeciw Hiszpanom, 
układów i wojny.

Rozm aitości.
O  I b s e n i e .  J e rz y  B ra u d e s  m ia ł w B udapeszcie  

odczy t o Ib sen ie  i p rzy toczy ł w nim  w iele  szczepy) 
łów  z życia tw ó rcy  „B orkm am i® . W idać z n ich , że 
Ib sen  je s t  fnutusiy  kiom i za ro zu m ia lcem . Oto p arę  p ró ­
bek . P rzed  ła ty  10— 12, po śm ierc i s ły n n eg o  d u ń sk ie ­
go au to ra  Jae o b se u a , B rau d es  i w ielu  p rzy jac ió ł z m a r­
łego  k rzą ta li s ię  około z e b ra n ia  funduszów  n a  jego p o ­
m nik . Ib sen  baw ił w łaśn ie  w K openhadze . U dał s ię  do 
n iego B rau d es , z ap rzy jaźn io n y  z nim  oddaw na , i p rosii 
go, by zap isa ł s ię  u a  liśc ie  sk ła d e k .

—  Kto już je s t  zap isany? —  zapytał Ibsen,
—  Wszyscy nasi autorowie skaudynuwscv
—  A d a le j ?
—  A utorow ie szw edzcy .
—  A d a le j?
■—- N orw egczycy .
— P ro szę  o nazw isku ,
B raudes zaczą ł je  w yliczać. P rzy  nazw isk u  

S tr in d b e rg a , Ib sen  żach n ą ł się , ja k  gdyby  go kto oblał 
g o rącą  w odą.

—  J a  nie podpiszę —  oświadczył.
■—  A to dlaczego?
—  Bo ou w yśm iał m o ją  „N o rę1*.
N apróżuo  B iaa.des s ta ra ł  się  dow ieść, że S triud - 

b e rg  nie w yśm iew ał byna jm n ie j „ N o ry 1, lecz je j na- 
śludow czym e w życiu  rea łu em . Ib sen  nie d a ł się  p rz e ­
k o n a ć ; w olał, ze to sam o, iż „ p o m y ślan o "  o S tr iu d b e rg u  
przy zb ie ran iu  sk ład ak , było ob razą  o sob istą  dla n iego. 
K oniec końców  p ro jek t p o m n ik a  m e doszed ł do sk u tk u . 
W p arę  la t potem  B rau d es odw iedził Ib se n a  w C hry- 
s ty au ii. J a k ż e  się  zdziw it, u jrzaw szy  nad  jeg o  b iu rk iem  
ogrom ny p o rtre t —  B trindbe iga .

—  A w ięc pogodziłeś się  z n im ?  —  zaw ołał.
—  Z k i m? —  pytał Ibsen.
T rzeb a  m u było p rzy pom inać , że  n ienaw idz ił tego  

cz łow ieka  p rzed  k ilku  laty .
Ib sen  je s t  bardzo  n ie to w arzy sk i. W r. 1891 g ro ­

no jeg o  p rzy jac ió ł w S ztokho lm ie  zap rosiło  go nu 
ucztę. Z początku  n ie  chcia ł o tern s ły szeć , potem  r a ­
czył k azać  sob ie  p rzed s taw ić  lis tę  n czestu ików  i zdeey 
dow al s ię  w reszc ie , u jrz aw szy  u a  n iej nazw isko  dam y , 
w k tó re j c io tce kocha ł się p rzed  la ty . N a uczcie  był 
p o n u ry , odpow iadał o p rysk liw ie . G dy jak iś  a k to r  w niósł 
toas t, d z ięk u jąc  m u w im ien in  w szy stk ich  kolegów  i

o.aejtacBncgg) mwK7&maixzmutncrKsaa : am jTrenrigat a ____ ______________ _________
ą ś r ń io w ą  t s s s y s S k tc i i  p r o d u i i t ó w  z b o ż o w y c h  j e s t  b e z s p r z e c z n i e  Q u a & e r  O a t s
Ton środek odżywczy polecają także usilnie lekarze a regularnie używany okazuje się on
niejako błogosławieństwem w odżywianiu dzieci, cierpiących na żołądek, chorych na nerwy itd.
Q a a k e r  O a t s  uzyskuje się przez wyłuskanie najlepszego amerykańskiego owsa i zawiera 

oprócz innych pożytecznych włsności przeszło 16 prc. białka.
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koleżanek za tak  wspaniale role, Ibsen odburknął, że 
pisane swoje dramaty, nie myślał i nie myśli nigdy 
o aktorach. Słowem, Nastrój byl ciężki i nudny. Naza- 
zajutrz jednak  Ibsen oświadczył Brnudesowi, że uczta 
wypadła lepiej, niż sądził i że mu „było p rzy jem nie1'.

Zape.v. i.e —  tylko jemu jocl :i a rn-r.
P & i a i ą t J s i  p o  H a p o l e o n i e  7.. został v w tych 

dniach sprzedane przez licytacyę w Londynie. Zbiór sk ła­
dał się między inuerui z bronzowej maski pośmiertnej 
Napoleona 1., odlanej przez jego lekarza  domowego 
dr. Antommarchi: z m iniatur Napoleona i jego rodziny, 
krzyża Legii honorowej, kaw ałka materyi,  wyhaftow a­
nej przez damy z wyspy św. Heleny, a którą osło­
nięto sarkofag cesarza, gdy zwłoki jego hv!y przewo­
żone do Frnncyi na  okręcie wojennym „Belle pouple '1 ; 
dalej ze srebrnej statui,  przedstawiającej Napoleona, 
jako pierwszego konsula itd. Zbiór zawierał 22  roz­
maite pamiątki i został nabyty przez p. Cliff za 280 
gwinei (2 .800 rub.).

Eteryzowanie bzu i niektórych innych roślin 
przy wcześnem pędzeniu jes t świeżym wynalazkiem 
prof. Jobaunsen’a, zastosowanym już przez ogrodników 
w Kopenhadze. Roślinę, przeznaczoną do pędzenia, n a ­
leży wstawić na  48 godzin do skrzynki hermetycznej, 
napełnionej powietrzem i parami eteru, następnie spry­
skać wodą i poddać zaraz pędzeniu. Bez zakwita, przy 
zastosowaniu tego sposobu, od 3 do S tygodni wcześniej 
niż przy pędzeniu zwyczajuem i nie w ym aga takiej wy­
sokiej ciepłoty.

Miliard minut. Taki okres czasu od początku 
naszej ery, według przybliżonego obliczenia, kończy 
się w nowetn stuleciu. Cyfra miliarda przypadnie 
dnia 30. kwietnia o godzinie 10 minut 40 przed połu­
dniem w roku 1902.

„SŁCFwO PULHKiAr Nr. T(k> z dnia 18. Kwietnia 1900.

Londyn, 17 kwietnia. Dzienniki potwierdzają 
wiadomość, iż Boerowio cofnęli się z pod Wepener 
i udali się w kierunku południowym. O celu tego 
marszu nic jeszcze nie wiadomo.

Tirrm  donosi z Mafokingu pod dala, 6 b. m . : 
Bocnnyio rozpoczęli mi nowo uslrzeiiwanio miasta.

Sw . H e le n a ,  17. kwietnia. Dziś 1(5. b. m. 
przybył tutaj pierwszy oddział jeńców boerskich, wi­
tany dźwiękami muzyki wojskowej. G Buerów cho­
rych na tyfus i 9 na kur przeniesiono do szpitala. 
Pułkownik Schiel wypuszczony został już z cytadeli 
i pozostaje razem z innymi jeńcami.

Likw idaeya b. Sauku kredytowego.
Kraków, 17 kwietnia. W poważnych tutej' 

szych kolach bankowych obiegi pogłoska, pochodzą­
ca rzekomo z najpewniejszego źródła, że w ubiegły 
piątek do prokuratoryi państwa we Lwowie wpły-, 
nęlo doniesienie, domagające się dochodzeń w spray 
wie łikwidacyi byłego galicyjskiego Banku kredyto­
wego.

Doniesienie to, wystosowane przez głównych 
akcyonnryuszów galicyjskiego Banku dla handlu i 
przemysłu i akcyonnryuszów b. Banku kredytowego, 
ma być odpowiedzią na broszurę, wydaną przez syn­
dykat akcyonaryuszów tego Banku, a zawierającą 

-ciężkie zarzuty, co do sposobu przeprowadzania łi­
kwidacyi Banku kredytowego.

1 'iMWMenaar-

a  o  d s e n K ie w e c z a .

Niedawno Włochy miały formalną wojnę do­
mową o „Quo vadis“ Sienkiewicza, obecnie stało się 
jeszcze gorzej, gdyż zaniosło się na prawdziwy za­
targ międzynarodowy pomiędzy Anglią i Ameryką. 
Casus belli jest znowu „Quo vadis", a do walki wy­
stąpili z jednej strony znakomity autor angielski 
Wiliam Barret (Anglia) a z drugiej pp. Whitnoy i 
Cauby (Ameryka). W numerze dziennika The R e ­
feree z d. 8 b. m. znajdujemy ciekawą ankietę, jaką 
zarządził Wilson Barret w obronie swych praw, za­
grożonych przez konkurentów amerykańskich. Zanim 
wspomnimy bliżej _ o tej ankiecie, pozwolimy sobie 
jW streszczeniu opowiedzieć przyczynę zatargu i przy­
toczyć niektóre mniej znane szczegóły, dotyczące 
stosunku Sienkiewicza do tłumaczów i wydawców 
zagranicznych. Pod tym względem korzystamy z listu, 
zamieszczonego w The Referee i datowanego w W ar­
szawy dnia 31 marca.

Otóż list ten stwierdza przedewszystkiem fakt 
znany, iż Sienkiewicz na życzenie Wilsona Barreta 
udzieli! mu prawa wyłącznego do usceuizowauia 
„Quo Łulis", włączając w to i sceny polskie. Gdy 
więc teatr lwowski zamierzał wystawić „Quo vadis“ 
w przeróbce scenicznej, p. A. l\i. Jasieński, za któ­
rego pośrednictwem był zawarty układ z Barretcm, 
zaprotestował przeciw tomu. Podobnie i>. J. upr,-*! 
M. Gawalewicza, aby wobec ustąpienia praw Barre- 
towi, zaniechał przeróbki dramatycznej powieści Sien­
kiewicza. Tymczasem w początku lutego r. b. nad­
szedł do Warszawy telegram z Nowego Jorku od 
p. Józefa Muire’a, donoszący o „wslrząsająceiu po- 
wodzeniu“ przeróbki „Quo vactis“ za oceanem i za­
wierający prośbę o przyznanie prawa wyłączności 
na Anglię. Telegraf skierowano do Barroia, a je­
dnocześnie p. Jasieński z upoważnienia Sienkiewi­
cza zapytał Towarzystwo autorów angielskich, czy 
książki, drukowane w państwie niemieckietn (powieści 
Sienkiewicza wychodziły jednocześnie w Warszawie, 
.Krakowie, Lwowie, Poznaniu i Toruniu) mogą ko­
rzystać z praw autorskich w Anglii. Odpowiedziano, 
że Niemcy należą istotnie do konwcucyi literackiej 
berneńskiej, a nawet wystarcza wypuszczenie książki 
na rynek angielski. W ten sposób „Quo vadis“ 
w przeróbce Barreta korzysta z wszelkich praw 
w Anglii. Piratami w danym razie są autorowie i 
przedsiębiorcy amerykańscy. Dla zapobieżenia temu 
na przyszłość, jak  się dowiadujemy z cytowanego 
.listu w The Riferee, zaraz po świętach Wielkanoc­
nych wystawieni być mają „Krzyżacy" Sienkiewicza, 
w przeróbce scenicznej A. M. Jasieńskiego, w Po­
znaniu i w Milwaukee (Wiskonsin), celem uzyskania 
praw w Niemczech (względnie Anglii) i w Ameryce.

Powracamy teraz do ankiety Barreta. Zdając 
o niej sprawę, The Referee powiada, że walka wre 
na całej linii i żo „wichry coraz burzliwsze huczą 
około „Quo vadis“. Barret, któremu zagrozili inwazją 
autorowie amerykańscy, wystosował zapytania do li­
teratów i znakomitszych aktorów oraz teatrów an­
gielskich z prośbą o odpowiedź, co sądzą o najeź- 
dzie amerykańskim. Odpowiedzi wypauly wszystkie 
pomyślne dla Barreta, a wśród nazwisk spotykamy 
znanego autora dramatycznego A. W. Pinera, Miss 
Braddon, Maryę Corelii, Ch. Wyndluuua, G. Simba, 
K. Carfcona, Esmouda, J .  Zangwilla (dowcipna od­
powiedź łacińska: „Quo vadis-ego vado... Credo
autem Canby honestum...), O. Beringom, W. Be- 
snut.n, A. Jonos’a, E. Tewy, P. Oampbeila. G. Mus-ssiCTggitwMnigTggjgaagHaiagBBaBCjroł

grove’a, G. Mereditha, Wntwortha Hogg a, G. Par- 
kera, A. Collinsa. H. Morella, Muraya Gersona i cały 
szereg aktorów oraz nazw7 oddzielnych teatrów.

■\Vobf\: takich wyników7 ankiety Barret może 
być iiewuym wygranej. Go najciekawsze jedna:-:, że 
zatarg o „Quo vadis“ nad Tamizą stać się maże jrz- 
pc.śrcdnim powodem do założenia towarzystwa auto­
rów dramatycznych angielskich. Instylucyi takiej 
nie ma dotyciizzas w7 Anglii i niektóre glosy w7 an­
kiecie utyskują na to, zaznaczając, że inwazya ame­
rykańska byłaby niemożliwą, gdyby instytucya po­
dobna istniała. Wreszcie wspomnieć wypada, że 
świeżo Barret zapowiedział przysłanie swego agenta 
do Warszawy dla porozumienia się z Sienkiewdczem 
co do produkowania jego utworów7 w Anglii.
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W  sprawie W awelu.
Kraków, 17. kwietnia. Marszalek lir. Baucni 

wybiera się po zamknięciu sesyi sejmowej dnia 5. 
maja br. do Krakowa, celem załatwienia z wojsko­
wością układów co do opuszczenia Wawelu przez 
wojsko. Wojskowość zgodziła się usunąć wojsko 
z Wawelu za opłatą 1,650.000 złr., które ma otrzy­
mać ua budowę nowego szpitala wojskowego i in­
nych budynkową jak  i koszar. AV kwocie tej party­
cypuje, w razie cwakuacyi Wawelu przez wojsko, 
także i kraic. Kasa oszczędności z kwotą 400.000 złr.

Biskup Puzyna — kardynałem.
Kraków, 17 kwietnia. Wczoraj na śwdęconem 

w pałacu biskupim niektóre osoby składały księciu 
Puzynie życzenia jako przyszłemu kardynałowi. Po­
dobno sprawa nadania purpury ks. Puzynie ode­
szła już z Wiednia do Rzymu celem ostatecznego 
załatwienia.

y Biskup Łołbos.
K r a k ó w ,  17 kwienia. Jutro rano na pogrzeb 

ks. biskupa Łobosa wyj odzie z Krakowa ks. bisu. 
Puzyna, oraz kanonicy katedralni krakowscy, ks. pra­
lni Midowicz i kanonik Wróbel. J a k  słychać, biskup 
Łobos uie pozostawał żadnego majątku, wydał bo­
wiem wszystko na cele publiczne i dobroczynne.

Ze sfer biskupich.
Kraków, 17 kwietnia. W tutejszych kołach 

duchowmych krążą pogłoski o powołaniu ks. bisku­
pa-sufragana przemyskiego, ks. Pelczara, na bisku­
pa tarnowskiego. Wobec tego twierdzą, iż stolicę 
przemyską obejmie ks. Sapieha. Pogłoski, że stolicę 
przemyską obejmie lwiwski ks. sufragau Weber, są 
bardzo mało prawdopodobne.

Pielgrzym ka polska do Rzymu.
Kraków, 17 kwietnia. Do pielgrzymki polskiej 

do Rzymu, zapisało się dotąd około 1500 osób. 
Pielgrzymka ta  wręczy papieżowi medaie zloty, s re­
brny i bronzowy. Medale te zawierać będą po je ­
dnej stronie napis „Polonia semper fidelis", z drugiej 
zaś strony herby Polski, Litwy i Rusi. Pielgrzymka 
ta  wręczy także papieżowi około 14.000 koron tytu­
łem świętopietrza.

Z w ystaw y paryskiej.
Paryż, 17 kwietnia. Liczba osób, które zwie­

dziły w7 pierwszym dniu t. j. w7 niedzielę wystawę 
za opłatą, wynosi 120.000. J e s t  to cyfra, jaką  wy­
stawa w roku 1889 osiągnęła w czasie najliczniej­
szych odwiedzin.

W poniedziałek, z powodu słoty, udział publi­
czności był słabszy.

Wieczorem w poniedziałek wydał prezydent 
republiki Loubet bankiet na cześć wszystkich zagra­
nicznych komisarzy generalnych i tyci) wszystkich, 
który się zasłużyli około wystawą7. W bankiecie 
brało udział około 300 osób. Przy stole honorowym 
około prezydenta Loubeta zajęli miejsce nuneyusz 
papieski, wszyscy obcy ambasadorowie i komisarze 
generalni. Po bankiecie odbył się bal, który trwał 
aż do rana.

W ojna Anglii z Transvaallem .
Londyn, 17 kwietuia. Biuro Reutera donosi 

z Laurenzo M aręuez: Pułkownikowi Smilhinanowi
udało się przez liuię obięgającą Boerów, dostać do 
Mafokiugu. Smitłimau powrócił dnia 8 kwietnia do 
obozu Plumera z wiadomościami, sięgającemi dnia 5 
kwietnia o położeniu Malekingu; załoga znajduje się 
w7 dobrym stanie.

Standard  donosi z Bloemfontein 15 b. m. ko­
mendy Boerów, które otaczały Wepener, znajdują 
się w pełnym odwrocie.

Londyn, 17 kwietnia. W przeciwieństwie do 
depesz urzędowych, donoszą prywatne depesze, że 
położenie w Malekingu jes t  rozpaczliwe. Formalnie 
panuje tam głód.

Londyn, 17 kwietnia. J a k  donoszą depesze 
z Bloemfontein, oddział Boerów7 zbliżył się do mia­
sta na jakie 8 mil. Ostatniej nocy Boerowio wtar­
gnęli nawet do miasta i odeszli niepostrzeżenie, 
zasięgnąwszy poprzednio informnryj.

Stanisławów, 17 kwietnia. Wczorajszej nocy 
zgorzał doszczętnie w7 Pobereźu, kolo Maryampoia, 
tartak. Szkoda nieubezpioczona wynosi 70.000 zł.

Wiedeń, 17 kwuetnia. Minister kolei żelaznych 
W i t t e k ,  wyjechał do Dalinacyi przez Tryest.

Wiedeń, 17 kwietnia. Burmistrz Lueger ogło­
sił, iż w7 ciągu br. odbędą się wybory do Rady miej­
skiej z 4-tej kuryi.

Wiedeń, 17 kwuetnia. Stan zdrowia Pauliny 
Lucca, która upadłszy ua Grabenie, skutkiem po- 
śłiznięcia się na łupinie pomarańczowej, odniosła 
W'eu7nęt;rzne kontuzye, jes t  bardzo poważny.

W i e d e ń ,  17 kwietnia. Dn. 26 b. ni. ustaną na 
giełdzie notowania procentowe, rozpoczną się zaś no­
towania kursów w koronach na sztukę.

a-aiej we wsi Zamar- 
orou w banknotach

Kroniczka z ostatniej chwili.
W  sprawie kradzieży 11.500 zł. dokona-' 

nej przed kilku miesiącami w  fabryce stolarskiej p. 
Wczelaka —  mimo usilnych s ta rań  i dochodzeń ze strony 
lwowskiej policyi —  uie udało się trafić na  żaden szcze­
gół, mogący rozświetlić powikłaną nieco sytuacyę. Na 
iunein miejscu donosimy o poczynionych aresztowaniach, 
nie wykryto jednak  sumy pieniędzy, odpowiadającej 
choćby w przybliżeniu sumie skradzionej.

Policya wiedeńska aresztow ała dwóch braci Pod- 
ruckich, w skutek  jakiegoś anonimowego doniesienia. 
Przy aresztowanych znaleziono 1.500 kor. Ponieważ po- 
licyę w iedeńską zawiadomiono, że Podruccy dopuścili 
się kradzieży u Wczelaka, przeto odniosła się ona do 
policyi lwowskiej i ta  poczęła tutaj,  na  miejscu czyuić 
dochodzenia.

Najpierw przeprowadzono rewizyę u żony Bazy­
lego Podruckiego, Józefy, zamiesi: 
stynowie. Znaleziono u niej 270 
dziesięcioreńskowyeh, oraz zabrano cały szereg listów 
od męża, przebywającego w Wiedniu. Z listów tycłi 
jednakowoż uie można było wyciągnąć ani jednego 
szczegółu, mogącego przemawiać przeciwko oskar­
żonym.

W ostatnim u. p. donosił Bazyli Podrucki, że 
w Wielką Sobotę przyjeżdża do Lwowa i dawał roz­
maite dyspozycye, co' do poczynienia porządków świą­
tecznych i odpowiedniego przyrządzenia „święconego".

Bazyli Podrucki n i e  p r a c o w a ł  n i g d y  w  f a ­
b r y c e  p. W c z e l a k a .  uie je s t  bowiem stolarzem, 
jak  donieśliśmy w kronice, aie dyetaryuszem. U p. 
Wczelaka pracował tylko wspólnie z Bazylim areszto­
wany7 brat jego, nic było to jednak  w czasie, kiedy 
popełniono kradzież, ale znacznie dawniej, ja k  to z re ­
sztą sam  p. Wczelak zezna!.

Akta całej sprawy przesłała policya wiedeńska 
tutejszej prokuratoryi, niewiadomo tylko, czy nagrom a­
dzony m ateryał je s t  dostatecznie dowodowym.

Aresztowany Bazyli Podrucki zajmował się roz­
maitymi interesami, prowadzi! jakieś procesn. spadkowe, 
możliwem też jest, że pieniądze zualeziotie pochodzą 
właśnie z zupełnie inuego źródła, a nie z kradzieży,
0 którą go podejrzywają.

Pow iesiła się na wysokim Zamku ja k aś  ko ­
bieta. Dziś w południe znaleziono na jednem z drzew 
wiszące, m artw e zwłoki, k tóre zabrano do kostnicy.

Ma urlopie przebywał w  czasie św iąt w Tar­
nopolu, żołnierz 80 pp. Dnwid Zamojre. Wyjechał stam ­
tąd  wczoraj,  równocześnie jednak przyszło do policyj 
tutejszej zawiadomienie, że kupcowi tarnopolskiemu Bor 
nardowi Kapaportowi skradziono znaczną ilość złotycł
1 srebrnych kosztowności, których wartość obliczają, ug 
tysiące. Podejrzenie pada na  Zamojrę, uie zdolane g( 
jednak  dotychczas ująć.

yr5Vł»iHTzracn<KBme*

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla

N I E M O W L Ą T  i  D Z I E C I  
jest przez powagi lekarskie polecany F u d e n 1 a E t i s e p t y c i f i i t y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudekach z m ar 
ką „@psaiji*zisra©ść6< w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą II8’j a d e r  „ S l s a j a 4*. — Pu. 

dełleo 35 centów-
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Dział ekonomiczny
D e p e s z e  h a n d lo w e  z  d. 17 b.

K u r s  lw o w s k i?
Za 100 rubli sr.
Za 300 ismruk 
20-lrunUowlia .

p łacą:  3 27" —
„ 58*50

9*5o

żąd a ją :  12P-1 2
 ̂ 58*80

0 .1,0

(D<v»k rotniczy n>e Lwowie).
L w ó w  dnia 17 kwietniu.
Dzis notujemy «a 50 Kiłogrir.now loco i .wów.

W a l u t a  k o r o n o  w u.
Pszenica p o łow a V 4 0 -lo 7 6 ) .  ilu lermiou —* —

,do — '— . Zyto go low e 5 '60  do 5*89 Zyto nu terminu
,— ' — do — ’ — . 0.vie.-i obroG/.ny 5*20 do 5 ód Owies nu Icnmuu

’—  do ’— . Jęczmień pas tew ny 5*50 do 6*50. Jęcznuań
b row ar .  — ' — do — ■— . Rzepak nowy l i -— do  i i 3o. . .m anna 
— ' —- do — ‘— . G ro d i  pas tew ny  5*25 do 5*50. Groch
do g o to w a n ia  6 'ó0  do 16*— , W yka  6*50 do 7*5(1 tioliik 6*2o 
do 5 '75 .  [b e c z k a  7*86 do 8*— . K ukurydza  n o w a  - . —  do — *— 
-KuUuiydza s ta ra  (i*—  do 6*50. Ctuniol za  <n> kilo — *—  
do — *— . Koniczyna czerw ona  — *—  do — ' — K oniczyna biuiu 
— *—  do — •—  Koniczyna szw edzka  — ”—  do — '— Tymotka

Spirytus loco za  50 Itr. g o lo w y  17*75 do 17*75; p a t i t a s  
T arnopoi  na lerminu 16 25 do 16 75.

Uwaga: Wskutek świąt ruch ograniczony

W l e f l e f f l ,  17 kwietnia. Dziś o godzinie  10. minut 30 
po po łudn iu  n o to w a n o :  Marki niemieckie 118*10, l lonta m ajow a 
,99*25, W ęgierska ren ta  koronow a 03 70, Akcye kredytowe 
230*10, K redytowe węgierskie 183 '— , bank  auglo-auslrytick 
122*25, Unionbanlt 151* — , Bankverein 132*75, 1-uenderbank 
115*25, Kolej pan.  133*90, L om bardy  24*80, iiloentlial — *— , 
T o w arz y s tw o  akcyjne broili 1 8 0 — Akcye ty toniowe 158 50 Alpi- 
ny 267 80, Kima Murunya 313 50, P rager Ki sen 588 — , 
[Kosy tureckie 1 2 l  60  n a  wrzos.  Ruble 255*— , 2i)-iianl:ó'.v — *— 
ibodeu-Crędit  — *— . T ram w uye  — *—  Akcye sra!. Bailku liip.
'—*—. 4%  Gal pożycz, kr. z r. 1893 93*30, 4%  Listy zastaw. 
Banku kraj. 04*50, Listy Tow. kredyt, ziumsk. 9-1*25.

Tcndencya silna
E8Cl“8ił3, 17 kwietniu. O godzinie 78 m, 5 notowano: 

Kredyty 229*—, Disconto Commandit 191 25.
Tcndencya spokojna.
' S W i e d e u ,  17 kwietnia. (Giełda zbożow a)
Pszenica na wiosnę 7*9J do 7 93, pszenica.na maj czer­

wiąc 7 92 do 7 03, pszenica na jesień 8*04 do 8 05, żyto 
na wiosnę YtG do 7*08, zyto na maj czerwiec 7 04 do 7 00, ży­
to na jesień 7*14 do 7*15. kukurydza na maj czerwice 7 70 
do 7*71, kukurydza na czerwice lipiec —*—, kukurydza na li­
piec sierpień 5*68 do 5*69, owies na wiosnę 5’79 do 5 81, na
maj czerwiec 5*40 do 5*42, owies na jesień 5*68 do 5*69, rzepak 
na sierpień i wrzesień 13*10 do 33.20, oiej rzepakowy na 
kwiecień i maj 33*50 do 34 50, olej na wrzesień i grudzień

Tendencya słaba.
Pochmurno.
SSmlajjSCSsS, 17 kwietnia. Pszenica na kwiecień 7*68 do 

7*69, na maj 7*70 do 7*71, na październik 7 80 do 7.81, żyto 
na kwiecień 6*72 do 6*73, na październik G*79 do G'80, owies 
na kwiecień 5*06 do 5*07, na październik 5*40 do 5*41, ku­
kurydza na maj 5*39 do 5*40, na lipiec 5*52 do 5*54, rzepak
da sierpień 12*90 do 12 95.

Oferty małe.
Chęć ograniczona.
Tendencya spokojna.
Pochmurno.

Budapeszt, 4. kwietuia. Tłuszcze. Smalec 
w  oryginalnych beczkach 2 0 0 — 250 kg. 128.00 kor. 
smalec w mniejszych beczkach 80— 180 kg*. 180*00 kor., 
słonina biała cztery połcie 112*00 kor., słonina biała 
trzy połcie 110*00 kor., Słonina wędzona cztery poł­
cie 122*00 koi*., słonina wędzona tizy połcie 12 i  kor., 
sadło s ta re  146*00 kor.

Ceny powyższe rozumieją się przy odbiorze na j­
mniej 100 kg. jednego towaru, przy odbiorze m niej­
szym. podwyższają się o 2 zł. na 100 kg. w sku tek  
licznych zamówień po ukończonym s trejku górników 
ceny idą ciągle w góro.

B a k u ,  14 kwietnia. (R afia ). Usposobienie dla 
nafty, ropy i odpadków bardzo mocne. Wczoraj w y­
słano z Astrachanu pierwsze parostatki z naftą. Na­
fta na  Butum w miejscu 51 do 58, na  dostawę 41, 
nafta  morska 80 do 31*50, ropa w miejscu 17*50 do 
17*75, na  dostawę 18*25 do 18*75. Mazut w miejscu 
16*50 do 16*75.

Zboża na targach, aagr&mcs.nyoh. W ciąga 
okresu sprawozdawczego rozmiary międzynarodowego 
handlu zbożowego były bardzo ograniczone, raporty ze 
wszystkich giełd zbożowych brzmią stereotypowo, że 
przy małym interesie rozwinęły się bardzo mało falo­
wania cen, żo chęć spekulacyjna zmniejsza się coraz 
bardziej, a  na  niektórych largach sta ła  się już tuk 
nieznaczną, żo dalsza red u k c ja  je s t  wyłączona. W szy­
stkie k raje  są do czasu nowych zbiorów zabezpieczone 
i odpowiednio w zboż.e zaopatrzone, stąd zakupy doko­
nywane są  ty lico na bieżące potrzeby.

W Ameryce północnej zapasy skontrolowano po­
większyły się o 1.209.000 busz, i wynosiły 5 ,541 .200  
buszli. Z Argentyny nadchodzą wieści o niepomyślnych 
zbiorach kukurydzy. P rzebieg tm gów  angielskich zazna­
czył się szczególną ciszą. We Francy i odgrywały jeszcze 
od czasu do czasu sprawozdania o pogodzie pewną 
rolę. Belgia żali się na zbyt wielką wilgoć. W Austro- 
Węgrzech warunki atmosferyczne wpłyuęły pomyślnie 
na wegetacyę. W Berlinie funkeyonująca już urzędowa 
giełda zbożowa nie wniosła do interesu spodziewanego 
ożywienia.

Kolej lokalna Kimpolrmg-53orna Watra.
Z Czeruiowiec nam p iszą; Dnia 12 bm. odbyła się tu 
l icy tac ja  na  oddanie robót około budowy drugiej części 
kolei lokalnej z Khnpolungu do Dorny-Watr.y Do licy- 
tacyi stanęio czterech oferentów: dwie firmy krajowe, 
jodiia w ęgioiska i jedna  wioska, która to ostatnia 
czyni najenorgiczniejsze starania, by się przy tej bu­
dowie utrzymać. Do trudnych w arunków, z jakimi

przemysł nasz krajowy m a  do walczenia, przybywa 
więc teraz nowe jeszcze niebezpieczeństwo: konkuren­
c j a  z zagranicy —  u nas w kraju. W ładza, '. łccydująco 
w tej mierze, nie powinny dopuścić do tego, ażeby 
krajowym przemysłowcom, opłacającym grube podatki, 
odbierali robotę obcy przybysze, zwłaszcza, że ci osta­
tni, których z k ia jem  nic nie łączy, budują tanio a 
źie, a często kończą bankructwom, jak  budował Bank 
medyolański, oraz na linii Przeworsk - Rozwadów, któ­
rej część zaczęła budować pew na tirinn węgierska, a 
budowę dokończyć musiał rząd. Spodziewać się należy, 
że tak minister kolejowy, ja k  niemniej i prezydent 
kolei lokalnych, obaj honorowi obywatele stolicy Buko­
winy, nie pozwolą na  to, ażeby przemysł krajowy zo­
stał pokrzywdzony.

K o l e j  t o m a s z o w s k a .  Budowa kolei toma­
szowskiej rozpocznie się nie wcześniej, ;:ż w miesiącu 
czerwcu łub łipcu, gdyż plany budowy zostały zwró 
coue do Petersburga, z żądaniem dokonaniu pewnych 
zmian, a głównie ministerstwo kom unikacji  domaga 
się zmniejszenia pochyłości spadków, które w kilku 
miejscach są za- wysokie podług planów, przedstawio­
nych do zatwierdzenia.

Notowanie kursów na giełdzie wiedeń­
skiej. Izba giełdowa wiedeńska postanowiła zaprze­
stać z d. 20. b. ni. notowania kursu walorów w pro­
centach. Od tego dnia począwszy, kurs nkcyj będzie 
notowany w koronach. Przy notowaniu kursu papie­
rów lokacyjnych stosowana będzie nas tępująca zasada: 
Walory, brzmiące na  korony w walucie austryaokiej 
lub w srebrze, będą notowane za 100 koron, u w y­
stawione w monecie konwencyjnej lub w guldenach 
złotych —  za 50 guldenów ; walory zaś wystawione 
w markach, frankach, lirach — • za 100 marek, f ra n ­
ków, lirów, nareszcie brzmiące na  funty st. —  za 5 Ł.

Strejfc górników a produkeya że?aza. 
Olbrzymie szkody, które s tre jk  górników wyrządził 
w wielu dziedzinach przemysłu, uwydatniły się naj le ­
piej w  przemyśle żelaznym. I tak  skartelowmie austrya- 
ckie fabryki żelaza wyprodukowały w trzech pierw­
szych miesiącach br. żelaza sztabowego, trawersów, 
blachy itp. o 330 .000  c. m. mniej,  niż w odpowiednim 
okresie czasu w r. 1898.

W  sprawie patentów i znaków ocliron- 
nyell ukończono niedawno pertrak taeye z Hiszpanią 
i Portugalią, które to kraje  nie były jeszcze dotych­
czas w tym względzie żadnym z Austryą związane 
układem. Szczegóły tego ostatniego ogłoszone zostaną 
później.

M oskiewskie akcyjne towarzystwo dla
przemysłu przędzałuiancgo założono niedawno w St. 
Galleu w Szwajoaryi z kapitałem 5 milionów franków, 
celem zakładania przędzalni w Eosyi.

Nieuczciwość kupiecka. Syn  Ot. donosi, że 
wobec coraz częstszych skarg  konsulów zagranicznych 
n a  nieuczciwość pewnych kupców, zwłaszcza zbożo­
wych, prowadzących handel z firmami zagrauicznemi, 
zaprojektowano powiększyć o kilka stopni k arę  za 
prowadzenie liaudlu niedobrym towarem i ogłaszać 
jednocześnie nazwisko nieuczciwego kupca w ga­
zetach.

Międzynarodowy kongres zbożowy.
W Wersalu pod Paryżem  odbywać się będzie w dn. 
28, 29 i 30 czerwca r. b. międzynarodowy kongres 
zbożowy, na  którym rolnicy przedstawią okazy zboża. 
Protektorem kongresu je s t  Meliue, były prezes mini­
strów francuskich, do komitetu zaś organizacyjnego 
na leżą :  baron de Courcel, senator i były am basador
francuski w Londynie, senator Legrad, Je rzy  Granx, 
oraz prof. Cauves, profesor ekonomii politycznej u n i­
w ersyte tu  paryskiego.

Kongres hodowców owiec, w  Yorku (An­
glia) w dniu 10 lipca odbędzie się międzynarodowy 
kongres hodowców owiec. Ze spraw, postawionych na 
porządku dziennym, na  uw agę zasługuje projekt um o­
wy między hodowcami różnych krajów co do dowozu 
i wywozu tylko tych owiec, których pochodzenie d o ­
kładnie zostało oznaczone.

Frodukcya złota w Indyach wschodnich 
w m arcu r. b. wynosiła 40 ,674  uncyj, a, w ciągu 
8 miesięcy r. b. 121.097 uno. wobec 99.570  przez 
też miesiące r. z.

Am erykańskie żelazo i w ęgle w Euro­
pie. Długi czas nie brano na seryo w Europie mo­
żliwości amerykańskiej koukureucyi w tym względzie, 
żo przeszło 100.900 toa amerykańskiego węgla dosta­
wiano francuskim kolejom, i że już  dowożono ten wę­
giel do Hamburga, pokazał, że tani węgiel am erykański 
grozi poważną konkureucyą. Wywóz zaś stali i żelaza 
z Ameryki w roku 1899 wynosi! już 100 mil. doi., 
prouukcya zaś w ęgla w roku wynosiła 245 mil. ton, 
t. j.  przewyższała już produkcyę angielską. Oddala 
tylko możliwość wydatnej koukureucyi, wielkie zapo­
trzebowanie węgla i żelaza w Stanach Zjednoczony cli 
—  tak, że dopiero po niejakim czasie da ona się uczuć 
w całej pełni.

Mr. 8 „Przewodnika Kółek rolniczy eh", 
wydawanego nakładem  Zarządu głównego Kółek rolni­
czych (Lwów, Wałowa 3) zawiera następujące ar ty ­
kuły : W jaki sposób należy kupować nawozy sz tu­
czne?  Czy dzisiejsza cena mąki żużlowej Thom asa 
odpowiada je j wartości naw ozow ej?  Podsiewathe rzad­
kich koniczysk. O żywopłotach. Wiadomości o kółkach 
rolniczych. Sprawy tow arzystwa. Kronika. Odpowiedzi 
na  zapytania. Przewodnik handlowy. Ogłoszenia.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
f ^ t s a m i s i a w  fiS o  ® ss<s> w  s  Bi fi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 10  Uwietnia b. r.

\Yladys!:nv lir. Kussocki y.e. Stryja, Alojzy Rottler z Topo* 
rowa, W i a tor Żurowski z .V.ys akowiec, Władysław Radzimiński 
z Wołynia, Alojzy Panki, AmnKu Schwarz, Ilona ICovacz, Marya 
keilhiucior z Wiednia, Edward Schliuvenbucli z Pragi, Albert 
Nurubcrger z W iednia, Wilhelm TitEngcr z Czomiowiec, Jó- 
zci Taiier z Smalyna, Moryc Duilmanu z Wiedniu, Aleksander 
Fó:s‘er z LudiipesnLu, Antoni Aitsiadtcr Kronstadtu, Sundalgi 
Eflendi z Tin cyk Władysław Seiwatowski z Jeziorzan, dr. Jan  
Berger z Wiednia, noioshsw Rotter z Suchodoiów, Jan Moczą* 
rowski z Płazowa, dr. Michał Korol z Żółkwi, M inisLiw KuLir- 
ski z Czoliian, Eugeniusz Misi.y z Złoczowa, dr Janusz Dunin 
Wąsowicz z Krakowa, Józeł Jasiewicz z Żydaczowa, Henryk 
Blasinski z Aiwernii, dr. Zygmunt Wutlin z Mu żyłowa, dr. Adolf 
Si ega 1 z Drohobycza, dr. Ludwik Laudcs z Zurawna, Ludwik 
Waiier z Tyczyna, Moryc Kraus z Budapesztu, Michał Latcn- 
bach z Wiednia, Władysław jedynakiewicz z Tarnopola, Wiktor 
Łucki z Turki, Tadeusz Piątkiewicz z Tarnopola, Józef Łuka­
szewski z Jaworowa, Moryc Adloushcig z Czorniowicc, Mikołaj 
AMau z Koziny, Feliks .Mielnicki z Barszczowa, Wolf Neustein 
ze Stryja, Leon Caspary z Przemyśla, Zygmunt Pcrlbcrg z  Kra­
kowa, Micha? GokJJust z Bielska, Ludwik LeniKki z Rawy ru­
skiej, Jan Sawków z Liska, Włodzimierz Simen z Radziechowa, 
Edward Edclberg z Wiednia, Naclimau Schrayor z Krakowa, Lu- 
zer SiJber z Żółkwi.

HA DE SŁANE.
Rubryka ,,N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redabccyi, 

która też za nią odpowiedziatmśct nie przyjmuje.

lako  dohrą i pewną
polecamy 

4°/o Listy hipoteczne koronowe 
4V 2%  Listy hipoteczne,
5°/o Listy hipoteczne premiowane,
4 %  Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4 ,/a°/o Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  O bligacje  komunalne Banku kraj 
4°/u Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligucye propinaeyjue 

i wszelkie renty państwowe.
KasJto poS ecnsny  

Akcye gałie. Tow arzystw a elektrycznego.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 
najdokładniejszym kursie dziennym.

M & a u t e r  w y m i a n y
c. k. Hjsa-zyw. galicy jsk iego akcy»Mcgo

Banku hipotecznego.
Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. B  Z A W A D IL
ordynuje od gotlz. 3—5 przy ul. Sykstus&itej 22.

L ekarz chorób kobiecych  i  akuszer

Dr. I l e i i F j M  W e  i  n
Lwów, ul. Bernsteina 6, ordynuje 3— 5 popoł.

Lekarz dentysta J P .  f i d a m t z e i 9
uiica Sykshiska li. — Lsezy i operuje w chorobach jamy ustnej, 
wykonuje piomby, sztuczne zęby i całe szczęki w kauczuku i zio- 

c-ie bez płyty.

R o z p u s z c z a l n o  b i a ł k o  m ię s n e  

jes t  wodle orzeczenia pierwszorzędnych lekarzy 
„M e .*łeni odżyw czego preparatu11 dla chorych 
i osłabionych. Działa dodatnio na nerwy i rozrost 

inuskułów. 

Do nabycia w aptekach i drogueiyach. 1736

1
dobro i pod gwarancją

a kij cmH f^tiE Falu©  w m a
austryachie, w ęgierskie i zagraniczne, 

Koniaki, szam pany oryginalne
we wszystkich gatunkach po umiarkowanych cenach, 

poleca od roku 1860 istniejąca firma:

M a k s  W i s e ł  i  S y n
ul. K rakowska 1. 14,

Cenniki bezpłatnie i franco.

Szczegółąa rzecz
żo wielu ludzi, k tó rzy  się do czegoś przyzw yczaili, m ają 
praw dziw y w strę t do zrobienia próby z ezemś nowem, 
aczkolwiek: rzecz dotychczas używ ana, posiada niew ątpliw io 
nm iojszą w artość Tale dzieje się nnprzykiad z wodą do ust. 
P rzyzw yczajono sio do jak iegoś preparatu  i tylko z p rzy­
zw yczajenia nie chce się robić próby z czemś Iepszem. 
Uznaną obecnie za najlepszą wodę do p łukania ust i zębów 
jes t „KOSMIN”, ponieważ desinfokeyotnije jam ę ustną, wzma­
cnia dziąsła i konserw uje zęby. N adzwyczaj orzeźw iający 
przyjem ny sm ak wody ,KOSMIN“, budzi już po pierw szera 
użyciu pragnienie używ ania je j trwale. B utelka za 2 korony 
•wystarcza na długo. Dostać m ożna w aptekach, drogueryach 
i składach kosm etyków .

A

i
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gsocfl S y r e k c y ą  I j u d w ^ k a  H e l l e r a .

IV e W iórek  <5nin 17 kwietnia 1900 r.

Polowanie na z ip ie®
( i .s i  p o i n t  d n  m i r ę )

komedya w 4 aktach H. Labicha i A. Delacour.

O S O B Y :
Duplan, notaryusz
Maurycy, jego syn
Carbonel
Pani Carbonel
Berta, ich córka
Perugin
Pani Perugin
ł.ncya, ich córka
Edgar Lnjonchóro
Ju liusz Pries, budownicy
Cosenas
Pani Cesenas
Józefina, służąca
Strzelec
Ogrodnik

Służba, gośeio. Rzecz dzieje się we 
czasów.

p F iszer 
p. ’>Y ostrow ski 
p. Feldm an 
pni Cichocka 
pna Ogińska 
p Kwialkiew icz 
pni G ostyńska 
pna Jankow ska 
p. W alewski 
p. Nowacki 
p. Zejdowski 
pili Chm ielińska 
pni Rybicka 
p. Malski 
p. W ysocki

F rancy i za naszych

ir^O TtO BgiRit k iu tk i, czarny 
JA. w dobrym stanie, sprze­
dam za 18(i, Łyczaków 4, do­
zorca. w skaże 2 0 0 2

■jMSJomaimo, żo w cina i roz- 
-®- liar o 30 proc. podrożały 
sprzedaje kołdry i m aterace 
ja k  długo zapas starczy, po 
daw nych cenach! Skład i pra­
cownia kołder i m ateraców  
Józef SCHUSTER, Lwów, Ko­
pern ika 5. Cenniki gratis. (193T

p ła w y  na tw a­
r z y  i  inne nie- 
ezysto śc i sk ó ry  
zn ika ją  ju ż  po  

siedm iu dniach zupełnie i 
nie wrócą w ięcej po  użyciu  
dra Cliristotfa znakom ite j 
n ieszkod liw ej AMBRACREME. 
P raw dziw e ty lk o  w  zielono  
opakow anych słoikach szlclan- 

n ych  po 80 ci.
Skład  g łów ny dla Lw ow a: 

A pteka  pod srebrnym  orłem  
Z. B uekcra; w  Krakowie-, 
apteka E. Hellera, TK. R edy­
ku; w Brodach: apt. L. K al­
li ra. 985

W  Początek o godzinie 7 ‘/z.

W a a js y ts tn ia  
® flpow iin tiit AdissniHi- 

w Sracyn, ty  i  Sc o  p «  o t r a y -  
£i::c«-'an 5  c t .  m a r f c f .

HHT ocSASlAtSL winl.

Drobne ogłoszenia.

* 'a  34U> y.i. w w w  orygi- 
“7A nainy am erykański model 

.1000  zupełnie now y (koszto­
w ał 320 zlr.) prześliczny, 
lekki a silnej budowy bez n a j­
m niejszego błędu, z gw aran- 
cyą, z wszystkiemu Przyborami 
i la tarką acetelinow ą. Oglądać 
można w iiandiu p. S. Foliom, 
Lwów, K arola Ludwika 1 .39.

2004

Kodeks honorowy
j. r e g u ł y  - p o j e c L y  i.ls ru .

opracował Z. A . PO M IAN  
Cena 2 korony w oprawie 3 kor.

Podręcznik szermierzy
i  K r ó t k i  o p i s  g z a b f t i  p o l s k i e j

napisał KAROL BERH0LAK 
1844 Cena 2 korony.
Skład głów ny pi. M aryacki 11. 

w Ksicc-rni Polskiej.

parow y o 28Q  po­
w ierzchni ogrzew alnej 

z buleurem  i kom pletnym  gar­
niturem  do opalania i bezpie­
czeństw a, w najlepszym  stanio 
sprzedaflrm a: Filip Liebermaini 
lae ryka  spiry tusu  i drożdży 
w Stanisław ow ie 2 0 0 0

lY /Ta ie rya ły  budowlane, ia- 
J-VJ- ko to: Dachówkę. Po­
sadzk i parkietow e, szteingu-  
towe, r u r y  kam ionkowe, ce­
m en t k r a jo w y  i  prusk i, w a­
p n o  hydrau liczne i  m u ra r­
skie, g ips m urarsk i i  naw o­
zow y, papę dachową, asfa l­
towe p ły ty  izo lacyjne, ter, 
carholineum. cegłę szam oto­
wą, piece kaflowe i  w ogóle 
w szelk ie  w  zakres budowni­
ctwa wchodzące a r tv k u ły  
poleca ja k  najtanie j  i  franco  
do ka żd e j s ta cy i Sam uel F ett 
w Rzeszowie. O ferty  i wzo- 
r y  na zapytania darmo i o- 
pła tn ie odwrotną pocztą. 1768

■jfflferezerwatiywj’; francuskie  
j““ - na jlep sze j jakości, w y ­
sy ła  d yskre tn ie  handel ga ­
la n te ry jn y  Sw nryczow skiego  
w Tarnopolu, tuzin 150 12 zł 
40 ct. na jde lika tn ie jsze  ryb ie  
8, 4 i  6 złr . Towar św ieży .

1556

»
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, majątkowe
i  In:tiindłi®w®.

FFNrnnt z mi< szkaniem i stajnią 
do v ydzierżaw ieiiia na 

Zoiiówce. W iadomość u pan. 
SOKAL i LlLłliN, H etm ańska 
1. 1 2 . ' 1902

w n  s t ię t r© 'w  a  ku m i en i e a 
-“" " n o w a , silnio zbudowana, 
stacya kolei elektrycznej, do 
sprzedania. Gotówka potrzebna 
5—6.000 zl. W iadomość: adwo­
kat Alojzy K raus, Lwów, piać . 
Św. Ducha, 1. 3. 1915

CHOROBY weneryczne
obojga p i c i  i  z a s ta rz a łe , sk ó r­
na choroby kobieco i n a rządu  
moczowego l e c z y  ratiykauiie 

specyalistu ID z . E E^risolc..
Każmierzowslia 3 11. piętro. 

Mikroskopiczue Ibraslassiss cho­
robotwórczych s » s 5«K ® Isów  

w godz. od 8 — 1 0  i 2 —6 .
[Mieszkam obecnio stale we 
••■Lwowie p rzy  ul. Słow ackie­
go 1. 6 , I I  piętro na  prawo. 
Antoni Lohsler egzam inow any 
masażysta z czeskich Cieplic.

1726

fliiisszkaiiia s k i i ■3¥.

jg a to E ió j c u a e M o w a n y ,
ew entualnie z calem 

utrzym aniom  do najęcia. W ia­
domość Marka (i, parter. 2006

A i  pokoje z ogrodem od 1-go 
m aja z przynależnościnm i 

:S pokoiki umeblowane lub nic 
zaraz. S t a j n i a  na  4 konie 
w ojskowe od 1 m aja  do wy­
najęc ia  przy ulicy K urkow ej 
L 14. 2007

33
Najlepszym środkiem zapobie­
gawczym przeciw influency

j e s t
CSB!f25®Ea (Biutweiu) wino dal- 

nm tyńskio czerw one, bu­
te lka  —.GO ct

C o g n a c  dalm atyński 1'50 ct. 
JtSióci szam belauski 1 20 ct. 
one bowiem pom agają traw ie­
niu, a  tem  samom dają orga­
nizmowi ludzkiemu ouporność 
przeciw influency. 1824

Znakomity ów środek poleca 
M . B A L A S  lisuidelwini delikatesów 

J3?ajerowska 1 , we Lwowie-

W Tiiea Zyiilikiuwicza 26. 5 po- 
•*-1 koi, przedpokój, kuchnia 
łazienka od 15 maja.
Ulica św., Pdarka 4. 3 pokoje, 
przedpokóje kuchnia, łazienka 
od 1 m aja i 1 czerwca. Wodo­
ciągi, łazienk i z tuszem  i przy­
rządem  do grzania wody. W ia­
domość św. Marka 2, I. pięt.

1907

1 8 2 8  z r a C H O

3 * f a r b y ,  fi5talSe 
luCLARi -j, j iWas!i s ia r -
casaiiacsf®, do nabycia w „Sło­
w ie Polskiom "

❖ D latego  ta k  tan io , bo n ie  na  fronc ie .

Ooiiiesieiiia różne.
jjjpM"- A t t lo s i i  I ł o i c l i i  (Bor- 
■“̂ " g e r ) ,  specyalista  dla cho­
rób skórnych i w enerycznych, 
chorób kobiecych 1 pęcherzo­
wych, leczy m etodą dośw iad­
czalną, długoletnią. Także na 
wzór Lindowesen i parą. Or­
dynuje od 9 — 11 rano, popołu­
dniu od 4 -  G. Na żądanie mo­
gą być loki wydano z apteki 
w sposób dyskretny. Poradnik 
pocztą 1 zi. 20 ct. Lwów, 7A- 
morowicza 1. 5. 1394

"E p»calJi® ść  z ogrodem oko- 
io półtora morga, przy 

ul. Zamkowej 14, do najęcia. 
Dla ogrodnika szczególniej 
przydatna. W iadomość Dr. J. 
w „Słowie polsk.“ 1927

orassiaa
Główna njeneya 
górnośląskiego.

^ 4
w ęgla

L ic ® ,
facli pocztowy " 6 , poleca ?

w ę g i e l
n a j lep sz e j  jalceścC , !'' 
phi.;any, tylko z kopalń " 
górnośląskich Zamówie­
niu n a  w agony u sku te­
cznia się w najkrótszym  
czasie. 2005 r

M a r y a  IC s ią is k
Lw ów , ul. A kadem icka  19. 

powróciła z W iednia i poleca 
obfito zaopatrzony magazyn 
w kapelusze p a rysk ie  i w ie­
deńskie, jakoteż przyjm uje 
kapelusze do nbierauia, prze­
rab ian ia  po umiarkow anych 

cenach. 1981

l l i n r o  w y w i a d o w c z e  i  
K a n t o r  s iu ż lh o w y  J.

Poliński, l |Ęów, Pasaż Haus- 
m ana 1. 5. poleca ollcyalistów 
i w szelka służbę. 5 993

1/ASY WiSlMTEIEBBrEiSA
■» ogniotrwałe pod k o r z y ­
s tn y m i w arunkam i M. K O B - 
K ES, sk ład p rzyrzą d ó w  po­
żarn iczych , ul. Gródecka 10. 
Lwów- m i

T B J a m  z a s z c z y t  z a w ia ć !  »-
lfjaL m i ć  5*. r£\ że  SIłe-TES4 
m ó j i  *»BS.ACOWHTEB5 p rze ­
niosłem  z  pasażu Hausniaua- 
na ulicę Teatralną. 1. 12. 
dom przechodni Andriolego, 

ajtańsze urządzenia dzwon­
ków  e lek tryczn ych  telegra­
fów  i grom ochronów.

1520 P a w e ł A likiocz.

iif i ZĆSJĘ
K2£09(SBSMSaE

u) Poszukiwane.

B ^agister farmacyi poszukuje 
posady. ,1. L iehtonthai apto 

ka, Chorostków.
ipto

1945

b) Zaofiarowane.

^ ł t i S i i c r n i a  W arszaw ska 
we Lwowie przyjm ie z a ­

raz ucznia do nauki. 2 0 0 !

P37«3»lzse panny w modniar- 
stwio znajdą natychm iast 

umieszczenie w m agazynie mód 
L. Spożarskiej, Lwów, Akade­
m icka fi 2003

1 Ulokowanie i nauka.

'W ydzielam  le k c y i  ję z y k a  
francuskiego  i r o s y j­

skiego z  konwei-sacyą. za u- 
m iarkow ane w y  nagród zenie 
O fe r ty  „P. S .“ p .-r. Lw ów

|  A m a  Ł a m  zam. Ł & e l i s
^  JkkCcd.3n.ia,r:lra, - w e  L w o w i e .  1941

fiSyaełŁ  I .  B.5  p a r t e r  i  a . p i ę t r o  (wchód przez sień). S
A Poloea sw oją p r a c o w m i ę  i m agazyn i ta p c iw is z y  dam- 
ę  skich i dziecinnych, jako też różnych tow arów  modnych & 

i dodatków do I t a p e i s t s z y  p »  i s a j t a ń s a y e S i  ceiosiicSi ^

f  Pr;;yjn3iijB sią kapelusza no ubrania i przerabiania. I

S ^5 5  ŹŁVm » N ow ość  dla Pań!

wy*wv.\' to/t ..w  ęyjyroc/y

□T’1 Si 3̂  ż  e 
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen. 
W szelkie m ożliw ogatunki dy­
wanów salonow ych do pokoi, 
ściennych i kościelnych, tu ­
dzież firanki, porty ery, ma­
katy, chodniki, kapy nu stoły

• Hi

Wg

ćiĄ,
a Z5r<ri
33S,'<w |

-Mi

WS

I®
i |

?■. - | • :2:i \ i ; g ^ f j } % s

3. jłrH e< Issa® j 
o w c z e j  w e l i r a y  

1288 sprzedaje

Towarzystwo tkaolcie ® Olinisnach
w wiasnym  m agazynie w Glinianach, jako też w ba­
zarach Związku przem ysłow ego we Lwowie, K ra­
kowie, Przem yślu, Tarnopolu i Nowym Sączu, tu­
dzież na W y s ta w i©  © J ia a o w  p riB em ysS ts fe r a -  
j® w e g '«  w e  L w o w ie .  — Ceny ustanowione przez 

Tow. sa. w yraźnie oznaczone cyfrą na kilimio.

1#

ĴW. 
>JIP 
$ PM-
I
£  g\xJ
'ipL

i  SA.żXtr

w m o n to lp , ze ĵ łota- 
piaque jest jedynym zegarki era poala 

canym ąat

zlr. W rze 
[ ezyw istości 
; ko sz tu je  ten  I 

z e g a iek , z 
odskaku jącą  
pok ryw ą, bo- 

;ato gnnv i-
row any , z bezw arunkow ą gw ajauuyą 
trw ałośc i i  dobrego w skazyw ania, zl. 
5: z w erk iem  ankrow yni i '.i pokryw am i 
7 zlr. — Praw dziw y sreb rn y  rem onto ir 
z 15 kam ien iam i, z 3-m a sreb rnera i i 
bogato  graw irow anem i kopertam i, u- 
znany za n ajlep szy  8--’>0 z l r . ; n ik low y 
zeg arek  zc w skazów ką, au tom at, 2*5U 
zlr. S łynna M urka V igilai\t 3 zl. 75 ct. 
14-k ara tow y  zło ty  m ęsk i „T araim e" 
z śc is ła  gw arancyę w iecznej trw ałości 
z ło ta-P laq«e i chodu 13 zł. 75 ct. E le­
ganck i i m odny łańcuszek  ze zło ta  
P laą u e , d la  pań i panów  zł. I*i5 W y­
sy łk a  za  pobran iem  pocztow em . 19.3

Bogato Kastrowany katoleg darmo.
K ip o r t  zegarków:

H. Rundbakin
Wieleń, IX. Beraoasse 3.

i łóżka, kołdry, koro, dorynn 
konie, przeróżne artykuły  de­
koracyjne, tow ary  lniano i 

j płócienne, ja k  rów nież bieli­
znę m ęską, dam ską i dziecin-!! 
ną poleca najtan ie j renomo-lj 
wena firma:
Wiedeński Matjazyn i skład 

dywanów

„ J L ? 7  L O U V R E “
dokąd w szelk ie  lis ty  i zam ów ien ia I 

w ystosow ano  być pow inny fi 
w e Lw ow ie, u l. SyksM iska I- f;. F ilia f  
w P rzem yślu , ul." M ickiew icza 1. 4, s 

Ccasiłii »e prowiucyę na i^danie g 
g r a t is  i frgnlso. 1 md p

I P r o - w a d z o n . e  d . o t 3 7 ' c i h . c z a . s

przez salicyjskiB akcyjne T ow arzystw o Handlowe
działy:

W ę g i e l  k a m i e n n y ,  S i k a w k i  i  p r z y b o r y  p o ­
ż a r n e ,  W ę ż e  p a r c i a n e  i  g u m o w e

ckjęło nov/o o tw a rto  * 123 i

L w o w sk ie  B iu ro  h a n d lo w e
przy u licy Kościuszki 4.

u l i c a  j p i e f e a - r s l z a .  i i o s l o a ,  3 .

Wyborne piwo
z lirow aru związkowego.

P I W O  W O J N I C K I E
z brownn: W-go 7* ' Jordanu. 

d o  n a b y c ia  n a  s c h l a n i , -  f la s z k i,  s y fo n y  
i  b eczk i z odstaw ą m domó v lub dworzec kolej.

Generalna Rcproien aeya na Galicyę 
Tei. nr. 410. K r a y s . K o f  Janowicz.

aa ,  l i l i c s s ,  2 ? i e l T a . " s I - a ,  i ż c E i T o a ,  3 .  i I

Pierwsza górno- austryaeka fabryka, 
palcmsk kuohcnycłi.

G. K#loseas,Wels

^ i i s k o ©

!{■ » H f j - i — 2  J j i ;  §
1

poleca swoje 
za szczy tn ie  zn an e

"cl c  ]b. I  e
w każdej wielkości i gatunku.

Sprowadzać można przez k a ­
żdy renom ow any handel żelaza, 
jeśli nio m a w ysyłki wprost. 

MusstrowmEe gratis
l franco .

Wo Lw ow ie skład wzorów  
i zastępstw o Bracia MUND  
skład m atcrya łów  budow la 

nych .  i  <85®

T s a u i o  e l e g a n c Ł o  
• i  g k i s to i i f n j i e

w ykańcza się w  k ró tk im  ( 
czasie podług ostatnich 
żurnnli w szelkie suknie, i 
w  p r a c o w n i stsliiesip

, . F  I j  ©  U
Jagiellońska 7. (rój 3 Maja), j

Przyjm uje cało suknie 1 
do skro jen ia  i fustrygo-j 
wania. 1759 5

sprowadzam  do dwo­
rów, sadzaw ek, go­

rzelń, pomp kolojow., brow a­
rów, miast, młynów, tartaków  
i na rozm aite motory, naw et 
gdzie te ren  odpowiada bez ryu 
i bez ru r i bez jazów. W szel­
kie roboty wodne ja k  regula- 
eye rzek, osuszanie pól i łąk, 
nam ulanie żw irow isk na polo 
orno, wykonywam szybko, ta ­
nio i trw ale. Na poradę jadę 
za 10  złr. dziennic i kosztami 
kolei. Loon Griinliant, Snnok 
1. 323.

L. 24 201.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnog'0 1900/1901 nadano 

będą dziewięć miejsc funduszowych w c. i k.
zakładach wojskowych z fundacyi pod nazw ą: „Ce­
sarza Franciszka Józefa I. jubileuszowa, fundacyn".

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie 
w „Gazecie lwowskiej* i za pośrednictwem wszystkich 
zakładów naukowych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału k ra ­
jowego, upływa z dniem 15 maja 1900.

Lwów, 7 kwietnia 1900.
1976 Grott.

Proszę żądać v
ilustrowanych cenników Przedsiębiorstwa

L a m p  ś a w w y e h  — I d o
Hugo Pollak, Wim VI, fallp

Tanie ładne światło, bez instalacyi i nie­
bezp ieczeństw a — zużyw a 2.72 ct. ia

La

3 4 /
'3 ‘

godzinę. 1465

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patentow anych, uciiytają, 
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądom i morzom, ko­
leją , drogą kołow ą i w m ioj- 

scu .



8 „SŁOWO POLSKIE'1 Nr. 179 z dnia 18 kwietnia 1900.

E]

m  w a s

biały, różowy, kremowy, przyjemnie przylega do twarzy, na­
daje śliczną białość i jes t  zupełnie nieszkodliwy, pudełko małe 
45, 40, większe po 80 i 90 ct. — Łabędziki puchowe i plu­

szowe do pudru po 15, 20, 25, 30, 40, 50 ct.

a j  i m .1A T 0W IC Z
Skłspy Własne: tve L w o w ie , K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś lu , C zern io w ea c h ,  oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogueryach, sklepach i zakł. fryzyersicłch

tóeien i bielizny

J a n a  R ie d la
wę Lwowię

JlUU o u
po zf. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 

i .T—
Koszula z przodami pikowymi 

i faldzikumi (zakładkami) 
do zt. 2'75 i 3 —

Koszule kolorowe, krotonowe 
i o\'fertowe po zt. 2'50 
i 2-75.

Koszule nocne po zł. l -5D 
' i 1'90 ozdobione na wzór 
'  ukraińskich po zt. 2'30, 

2-50 i 2-75.
Koszule dla chtoczków po p 

zt 1-40 i 1-60. ' i
Pótkoszuiki z kołnierzykami |  

50 ct., bez kołnierzy 30 ct. |

K A L E S O N Y  1
po ct. 90. z!. 1-05, 1-15, |  

1-40, 1-65, 1-80.
Kołnierze tuzin po zt. 2'40 |  

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4 '— 

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

riiGill, [i
d la  pań , panów  i dzieci.

K M W A T 1
w największym wyborze.

Zamówienia z prowineyi wy­
konują się najstaranniej.

n a  ż ą d a n ie  szczegó ło ­
w e  c e n n ik i .  5

D011CZ0

A U S T R O
cl o nabycia   „  „  , w a.p-1 e  k a c h  i d r o q u e r y :

i NAJLEPSZY DODATEK DO MLEKA J R. k u f e k e  w i E D E f i  vi/2.

p o seca rsa  p r z e z l p i p o w a g i  
BAJLEPSZY fcńOSEK DO ŻYWIERŚA'DZIECI®

MAJAGYSHD0LE6UH3ŚSI ŹOtAOKOWE 1 IcLH W i

U

w yro b u  3 .

Najlepsze
tutki i bibułki
w ks iąże czka ch  I! 

z  p a p i e r u  G ą s s o w s k i e g o

T a 7“-  l s r i e i ^ o 3 o " ^ v r s 3 s : I e g 'o  we Lwow ie
SSśST W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  'S L S

Obwieszczenie.,
W dniu 25 kwietnia 1900 odbędzie się 

o godzinie 6 po południu w lokalu Kasy zaliczkowej 
„Pomoc11 w Grzymałowie

Nadzwyczajne walne zgromadzenie
Towarzystwa Kusy zaliczkowej „Pomoc1, w Grzyma­
łowie, na które PT. Członków tego Towarzystwa ni- 
niejszem się zaprasza.

Porządek dzien n y :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2. Wybór trzech zastępców Dyrekcyi.
o. Wybór trzech członków komisyi rewizyjnej.
4. Wnioski członków.

TF Grzymałowie dnia 14 kwietnia 1900.

Rada Nadzorcza K asy zaliczkow ej „Pomoc" w  G rzym ałowie
stowarz. zare jestr. z ograu. poręką 1999

Dr. Drozdowski Szelewski
sokretarz. „ prezes.

Y <ś

"rS\
rG\

r̂ .-ss 'Je otr e!r t
iH  ' =
t.<?7

s

*"’6\  
ł§ś

♦ 2

*$r j\1r *sjr *vr

LWOWSKI AKCYJNY

ZIKUD Z IS T M K Y
Karola Ludwika I. 3, !. piętro

Udziela pożyczki na zastawy
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1°18

B i u r o  o t w a r t a  o d  9 - 1  i  3 - 6 .

Ą, w/jv J(+ Ą, | i i * *

L w ó w ,  u l .  S y k s t u s k a  2 .

L I N  E L  K U M  D L A  L O K A L I  
CHODNIKI z Linoleum. 

D Y W A N Y  z Linoleum . 
Linoleum do podkładania.

Odznaczona w  r. 1804 n a jw y ższa  hono­
row a nagroda c, lf. M inisterstw a h a n ilu .

F A B R Y K A

Szeligi Łyszliewicza»«"
-w-e L i w o w i e  

ulica Św. Marcina liczba 29,
p o l e c a :

A s fa l t  w  g o r ą c y m  s ta n ie  do 
izo lacy i fundam entów , oraz 
do osuszania zaw ilgoco­
n ych  ścian w  pom ieszka- 
niach. J S is z c z y  bezpowro­
tn ie gorącym  asfaltem  — 
g rzy b  drzew ny.

T e k tu r ę  a s fa l to w ą  ognio­
trw ałą do k ry c ia  dachów  
od 20 cent. za 1 m.jjjj 

Lale a s fa l to w y  i  S m o lę  d y -  
s t y lo w a n ą  bezwodną do 
konserw acyi d a c h  ó w i 
drzewa.
Elastyczne płyty izalaeyjne.

F abryka  w yko n yw a  po ­
kryc ia  dachów i reperacyę  
sw oim i robotnikam i. "£ £ £  

Telefon nr. 250.

Fabryka S ze lig i E y s s k ie -  
tc icza , in żyn iera  

w  Lw ow ie p o l e c a  S ta c j iy  
S u c S z c m e n to w e  nie w ym a ­
gające wiązań dachowych, 
bez konserw acyi i  rcparacyi, 
w iecznej trwałości. 1795

Lwowski Zakład

czyszczen ia  oMen i froterski
W. Andruszewski

ul. Kylsgtiittka fi,

L. 601

Ogłoszenie.
W e  ś r o d ę ,  d n i a  2 5  k w i e t n i a  r .  1 9 0 0

odbędzie się 
o godzinie I popołudniu

w biurse Kasy zaliczkowej w Złoczowie.

XYE Zwyczajne ogóine zgromadzenie
członków Kasy zaliczkowej w Złoczowie,

Stow arzyszenia zarejestrow anego z ograniczoną poręką. 
P o r z ą d c K  d z i e n n y :

1. Spraw ozdanie D yrokcyi z czynności i rachunków  z a r  189-9.
2. Spraw ozdanie Rady nadzorczej i w niosek te jże o udzie­

lenie D yrekcyi absolutoryum  z czynności i rachunków  
za rok  1899.

3. W niosek Rady nadzorczej w spraw ie rozdziału czystego 
zysku za rok 1899.

4. W ybór 6 członków Rady nadzorczej, a to : 3 członków 
w m iojsee ustępujących, a 3 członków celem uzupełnie­
nia Rady nadzorczej po m yśli §. 2-1 nowego statutu.

5. Zatw ierdzenie w yboru 3 dyrektorów  i 3 zastępców  na 
przeciąg  sześciu lat (§ 4 statutu).

6 . W ybór kom isyi rew izy jnej na  r. 1900 (§. 49. statutu).
Złoczów, dnia 11 hnietnia 1900. 1959

Rada nadzorcza Kasy zaliczkowej w Złoczowie.
Stowarz. zarejestr. z ogr. poręką.

D r . E u s ta c h y  Z a le s k i  -
p rezes

Zam knięcie rachunków  za 
przejrzen ia  dla członków w biurze Kasy. U prawnieni do b ra ­
nia ud .ia łu  w Zgrom adzeniu są tylko ci członkowie, którzy 
wpłacili na rachunek  swego udziału przynajm niej kw otę, ró ­
w nającą się najniższem u udziałowi, tj. 50 koron (§. 38 stat.).

W ilh e lm  Z u k e r k a n d e l
sek re ta rz , 

r. 1899 wyłożone je s t  do

Pioti* M IK O L A S C H  i  S p .
s k ł a d  f a r b  i  d r o g u e r y a  

Lwów ulica Kopernika 1. 1.
polecają na sezon 

F arby, lak iery , p o ko s ty  do podłóg, m asę wo­
skową francuską, la k ie ry  z  g lazurą bu rsztyn o ­
wą, chodniki, rogóżki, linoleum , szczo tk i, ceraty, 

gąbki i  t. p. 1906

Jako
nowość T e r m o f o r y  i K o sm in

Geny konkurencyjno niskie. Dla przem ysłowców 
i rękodzielników  stosow ny o p u s t..

M B -  C e n n i i i  s - r a / t i s .  " jE m

FARTUSZKI.
O  E S T T  S  "ST.

© c i i r o n y  &3a ś c i s m .
P O D K Ł A D K I DO F IL IŻ A N E K .

S o r t e r  ć to  i r r e d .e m .s ia . .
ZamÓTyisnia z  p ro w in e y i z a ła tw ia  s ię  o d w ro tn ą  p o cz tą .

L W Ó W ,  u l ic a  S y k s t u s k a  n r . 2 .

TAPETY do nóg .

D r a  L U D W I K A  8 C B W E I S B D B 8 A

Uzdrowisko i w odolecznica Zuckm antei
("sż\7" S Z Ł i Ą . S K i T J  a - c L s t r y a c I s i j a a . ) .

Ilidro-elcktrotcrapia . E le k try czn e  kąpiele dwucelowc. G im nastyka  lecznicza. M ięsieuie. 
K u ra cyc  d ye le tyczn e , terenow e. Ś liczne położenie. Bardzo w ygodne odpowiednie urzą­
dzenie. Now o zbudowana : snih! s t o ł o w a ,  około lóO m. d ługi isiłiothasśjŁ i  jso-
Esojc to w a ra y sS iie  — w szys tko  p a r ą  o g r z e w a n e  i  eEelitrycizsiie o św ie t lo n e . — 

Ceny przystęp n e . Prospektu, darmo i opłatnie. 1913

A F O I B M T  fi l  © SŁ
(Slaśó iSapomentliolowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusaa  
MATULI, aptekarza w Radom yślu kolo Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po ce­
nie: Słoik próbny 1 kor. 4 0  hal. Słoilc duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy­
syła wprost 2 razy dziennie apteka w Radomy- 
m yślu koło Tamowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze­
kaz 12 hal., a na przesyłkę ofrankowauą 60  hal. 
Na słoik próbny z przesyłką frauko 1 kor. 85 Itak

Celem ochrony przed naślądow nictw am i, proszę _ żądać 
wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza Matuli11 i przyjmować 
tylko oryginalne w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 1658

. łS taa j teiaśki ’ •

Portlaąd i Roman cementu
E M A N U E L A  A Z E L B A D A

w P u t n i e .
łMHWHUTBWmMHII

N inicjszem  podaję do w iadom ości PT. In teresentów , że prócz dotychczasow ego R o-  
m a n - c e o i e n t a  w y r a b i a m  obecnie w m ojej fabryce w Putnie

który dla znakom itych swoich własności został przez Tow. inży­
nierów i architektów we Wiedniu w y s z c z e g ó l n i o n y .

Z a s t ę p c ą  m ojej fabryki d - la . C 3 - a , ł ic y x  pozostaje nadal pan

S .  L I L I E N T H A I ,
we Lwowie, ul. K raszew skiego 1. 1.

który  u trzym uje znaczne składy wc Lwowie, i w ykonuje zam ów ionia natychm iast 
tak  w e Lwowie, ja k  i na  prowineyi.

Upraszam P, T in teresentów  o łaskaw o przokonanie się w w y s o S i i c j  w a r ­
t o ś c i  i  E ia j ic p s z c j  ja lc o śc i mojego fabrykatu.

K reślę  się z  w ysokim  szacunkiem  1252

E m a n u e l  A x e lra d .
A D R E S :  , ,  EMA.STUKŁ A X j 3 Ł R 4 © “  R a u lo w c e  ( I ta iS a f i t z )  IS ia is o w in a .

FEES7. BiKSffiCS3B:

Nakładem Snółki wydawniczej " ’e Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Ź drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, nod zarządem Z. Hałacinskiego


